
¡Jgż oim
Cena 20 grosiy

KURIERB ra w o !
fH W  hucie
•  Z P . O.
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zwyciężyli w walce o plan
Skrócili luty o dwa dni
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W pokoju Komitetu Zakładowego partii wisi 
wykres. Normalny wykres przebiegu lutowej 
produkcji w ZPO im. „22 Lipca“.

Normalny? Spójrzcie uważnie. Przez cały mie­
siąc czerwona linia wydajności ani razu nie opadła po 
niżej 100 proc. Przyjrzyjcie się liczbie w kratce ozna­
czonej cyfrą 26. W  tym dniu załoga fabryki wykonała 
plan miesięczny.
W  jednostajnym terkocie Hllf RlCZf Rfldlti

PLAK
ein“
L A N  lu tow y Huta „Szcze-

krawieokich maszyn, w  pochy 
lonych sylwetkach robotnic 
wyczuwa się tę  szlachetną e- 

'  ojną radość, ja ­
k ie  przeżywa zawodnik, do- proc. w  p iątek o  godz. 21,30 
biegający pierwszy do mety. na zmianie k ierownika Pu- 
, '  ” ciłowskiego wytoczono z

Łu ty , najkrótszy miesiąc w ie lkiego pieca ostatnie to - 
w  roku,- został przez załogę ny  surówki. Od te j chw ili 
ZPO skrócony jeszcze o 2 hutn icy pracują... znowu w  
dni. • styczniu. Tak jest, w  styczniu,

bowiem w  tym  miesiącu właś 
— ,N i® .dn,a> ic S , yhI1v ! nie huta planu nie wykonała. 

E E K E % S 3 S J 5 i S i K :  Sto ton ponadplanowej p ro - 
drzejewska. — Tajemnica naszych d ukc ji W  lu tym  — to  odrobię 
sukcesów? Wysokie kwalifikacje, n ie w  cz~§ci zaległości ze stycz 
dyscyplina, zgranie i  najwazniej- H
sze, — zrozumienie, że pracujemy nia.
dla siebie i  państwa, że na naszą W  hucie nastąpi! W  lu tym  
produkcję czeka miasto i  wieś. przełom. Huta zwyciężyła, bo:

Za dwie doby kalendarz«- reż,mu
wy lu ty  ustąpi miejsca marco ’ 9 ,_ . rvn i inv
•wi. Załoga ZPO, wzbogacona ^  przestrzegano dyscypliny 
doświadczeniem lu tow e j wal-

planu — me ty lko  wykona za ^  Sał_ w , ,  T KHm^k  T 
dania marcowe, ale i  ten no­
wy miesiąc również skróci o 
parę dni. (b)

cę. Ludzie się jednak nie pod 
dawali i  to  w łaśnie zadecydo 
wało. ,

Pół do pierwszej ogłoszo­
no w yn ik i. „G ry f”  plan wy 
konał w  100,1 proc. Zapał lu 
dzi został dobrze nagrodzo­
ny. Są zadowoleni ze swej 
pracy. I  brygada Suradzkiej 
w  dziale galanterii czeko­
ladowej i brygada Kunec- 
kiego w  dziale chałwy, k tó ­
ry  już przed dwoma dniam i 
przekroczył „setkę”  planu. 
Powoli pustoszała fabryka. 

Kobiety spieszyły do domów, 
do dzieci i  rodzin.

W  budynku zostały ty lko  
brygady pakowaczek. Są tu ta j 
Michalaka, Oleszuk, Kolenda 
i  Frankowska, a to  już gwa­
ran tu je  że słodki produkt „G ry  
fu ”  na czas pójdzie w  świat.

(R-k)

„ M a r s “  
okręfem-snatką
dla naszych
dalekomorskich
trawlerów
PRZY nabrzeżu „Arsenał" 

stoi w ie lk i (4.500 BRT) 
statek. Jego kadłub, nadbu­
dówki i  kom in pomalowane 
jaskrawo -  czerwoną minią, 
zwracają z daleka uwagę. Nie 
wtajemniczonym wydaje się, 
że to zw ykły statek poddawa­
ny gruntownemu malowaniu.

Lecz tak nie jest. „M ars“  to 
statek dziwo. Oto jego k ró t­
ka historia:

W  r. 1945, gdy pod uderze­
n iam i A rm ii Czerwonej w o j­
ska hitlerowskie w  popłochu 
opuszczały Szczecin, Niemcy 
zatop ili „Marsa“ , k tó ry  speł­
n ia ł rolę statku szkolnego. Le 
żał w  jednym z kanałów por­
towych, wywrócony „brzu­
chem do góry“ . Po paru la ­
tach ekipa polskich nurków 
podniosła go z dna. Komisja 
rzeczoznawców osądziła, że 
6tatek nadaje się do odbudo­
wy.

Załoga Przedsiębiorstwa De 
montażu Wraków rozpoczęła 
Żmudną pracę. Czyścili, puco­
wali, szorowali i  wreszcie, po 
paru miesiącach, „M ars:‘ uwol 
n il się od śladów gospodaru­
jącej tam przez k ilka  lat wo­
dy. Wnętrze statku lśni czy­
stością, maszyny odremonto­
wane, urządzenia wyczyszczo­
ne.

Za 2 — 3 tygodnie „M ars”  
pójdzie na stocznię. Ma już 
swoje przeznaczenie. Zaopa 
trzony w  nowoczesne ma­
szyny i  urządzenia do prze­
robu i  konserwacji ryb, bę­
dzie statkiem  — matką dla 
naszych traw lerów łow ią­
cych na dalekich morzach 
Północy, (go)

gły, Samochwał, Ł . K lim ek, T. 
Majka,

gardzielowi: S. Stanisławski 
I Rybacki,

brygadzista form lerzy — W. 
Strzelewicz, zastępca kie row ­
nika produkc ji •— K o i wis, 
m istrz zmianowy —■ Lipkę.

Jeżeli w  marcu pójdzie na 
hucie tak dobrze, ja k  w  lu ­
tym, szczecińscy hutn icy nie 
będą m ie li zaległości wobec 
państwa.

O tym , że hutn icy chcą do 
końca odrobić zaległości świad 
czy podpisana wczoraj umo­
wa o współzawodnictwie mię 
dzy szczecińską hutą, a huta­
m i im . Dzierżyńskiego w  Dą­
browie i  „Florianem ”  w  Swię 
tochłowicach.

Treść umowy?
(&’ wykonać plan marcowy w  

101 proc.,
^  podnieść wskaźnik w ydaj­

ności na 1 m sześć, o 1 kg,
%  zmniejszyć zużycie koksu 
o 20 kg na tonę surówki.

(km)

„Gryf zwyciężył 
u* finiszu
7  BUDYNKU fab ryk i Cuk- 

rów  i  Czekolady „G ry f”  
w  Szczecinie dochodził szum 
maszyn. Z u licy  w  rozsłonecz- 
nionym, wiosennym powietrzu 
zabrzmiał hejnał krakowski. 
Dwunasta. Do końca ostatniej 
zmiany w  lu tym  już  ty lk o  pół 
godziny. A  w  halach fabrycz­
nych praca przebiega spokoj 
nie. Nie ma tu  rozmów, ani 
niepotrzebnej krzątaniny. M y 
ś li wszystkich są jednak przy 
planie. N ic dziwnego, przecież 
w ' lu tym  b y ły  dn i kiedy plan 
leżał. Kom promitująca cyfra 
70 czy 80 procent, wstydziła 
wszystkich. Cóż nawalały ma 
szyny, awarie hamowały pra-

Światowy
Kongres
Związków
Zawodowych
odbędzie się

w Wiedniu
w październiku b r .

A 'n

ifc P O L IC JA  baw arska aresztowa­
ła  przewodniczącego m łodzieżo­
w e j o rg an iza c ji p a r t i i ba w arsk ie j 
„J u n g  B a ye rn  B u n d “ , R aim unda 
P r itz la . R a im und P r itz l w yp o w ia ­
da ł się przeciwko remiiitaryzacjl 
Niemiec,

Z kraju
*  W  SZK O LE  G łó w n e j P lanow a­
n ia  i  S ta ty s ty k i w  W arszaw ie od ­
b y ła  się uroczystość w ręczen ia d y  
p iom ów  p ie rw szym  absolw entom  
te j ucze ln i, dyp lo m -' o trzym ało  
4iZ absolw entów  SGPIS.

N a zakończenie uroczystości ze­
b ra n i u c h w a lil i te k s t l is tu  do Pre 
zesa R ady M in is tró w  Bo lesław a 
B ie ru ta ,
*  W  C E N TR A LN E J O fice rsk ie j 
Szkole P o żarn ic tw a od by ła  się pro  
m oc ja  absolw entów  7-m ieslęczne- 
go wyższego o fice rsk ie go  k u rsu  u- 
zupełn ia jącego. A b so lw enc i w  lic z ­
b ie  30, k tó rz y  o t rz y m a li stopnie 
kap itan ów  lu b  m łodszych ka p ita ­
nó w  po żarn ic tw a , obe jm ą k ie ro w ­
n icze stanow iska w  służb ie pożar­
n icze j w  poszczególnych w o je ­
w ództw ach i  pow ia tach.

WIEDEŃ
A  SESJI K om itetu  W yko­
nawczego Światowej Fe- 

ue idc ji Związków Zawodo­
wych toczyła się dalsza dysku 
sja nad referatem sekretarza 
generalnego SFZZ — Louis 
Saillanta.

M. in. wygłosił przemówie­
nie przedstawiciel Polski prze 
wodniczący CRZZ W ik to r K ło  
siewicz. Wskazał on między 
innym i na niezmiernie donio­
słe znaczenie w a lk i o umoc­
nienie jedności ruchu robot­
niczego i  w a lk i przeciwko 
głównej przeszkodzie jaka na 
tej drodze stoi — przywód­
com rozbijackiej „żó łte j mię­
dzynarodówki“ . K łosiewicz o- 
m ówił dalej szczegółowo dzia 
łalność przywódców „żółtej 
m iędzynarodówki“ , którzy na 
syłają swych agentów do śro­
dowiska robotniczego i  szpie­
gów do kra jów  obozu demo­
kratycznego dla prowadzenia 
działalności dywersyjnej.

Dyskusję, w  której zabiera­
ło ponadto głos w ie lu  innych 
delegatów reasumował sekre­
tarz generalny SFZZ — Louis 
Saillant.

K om itet wykonawczy omó­
w ił z ko le i sprawę zwołania 
I I I  Światowego Kongresu 
Związków Zawodowych i  po­
stanowił zwołać ten Kongres 
na październik 1953 r. do Wied 
nia.

Grocholska 
zwycięża w slalomie
SEMMERINO

YVI SOBOTĘ 28 lutego roze-
' '  grano w  Semmering na 

X  Zimowych Akademickich 
Mistrzostwach Świata slalom 
specjalny kobiet oraz biegi 
płaskie 30 km  mężczyzn 1 10 
km  kobiet. Slalom specjalny 
zakończył się zwycięstwem re 
prezentantki Polski Grochol­
skiej, która wywalczyła dla 
naszych barw  czwarty złoty 
medal i  utrzymała zdobyty w 
1951 r. ty tu ł akademickiej m i­
strzyni świata w  te j konku­
rencji.

W yn ik i:
1) Grocholska (Polska) 2.00,6, 

2) Mala (CSR) — 2.01,2, 3) Sol 
cova (CSR) — 2.02,4, 4) Sido- 
rowa —ZSRR) — 2.03,0, 5) Jan 
czy (Polska) 2.04,5, 6) Kubica 
(Polska) —  2.05,7.

Nowy wrogi akt 
rządu Jugosławii

przeciw pokojowi 
i bezpieczeństwu na Bałkanach

K AM IE N IA R Z Andrzej
Skrzypczak, M ichał Oleksy — 
pracownicy M PK porządkują 
nareszcie przystanek rozjazdo­
w y przed Bramą Pot Iową. 
gdzie zmienia się na w ierzch­
nia.

PORZĄDKI

SO FIA.
D n ia  26 lu te go  m in is te rs tw o  

spraw  zag ran icznych B u łg a r­
sk ie j R e p u b lik i L u d o w e j w ystoso­
w a ło  do ambasady jug os ło w ia ń ­
sk ie j w  S o fii notę. N a w stęp ie no ­
ta  ta  przy tacza liczne  fa k ty  uprą 
w ia n e j sta le przez rząd jugos ło­
w iań sk i p o l i ty k i w rogośc i wzglę­
dem  B u łg a rsk ie j R e p u b lik i L u d o ­
w e j. C ha ra k te rys tyczn ym  l  sta­
ły m  w yrazem  te j w ro g ie j p o lity k i 
je s t rów n ie ż  w ie le  ak tó w  jugos ło 
w iańsk iego m in is te rs tw a  spraw  aa 
gran icznych  i  w ładz jug os ło w ia ń ­
sk ich , zm ie rza jących do podważe­
n ia  no rm a ln ych  s tosunków  d yp lo ­
m a tyczn ych  m iędzy B u łg a rią  a J *  
gosław ią.

N o w y  ta k i a k t w rogości m ia ł 
m ie jsce 13 lutego. W  dn iu  ty m  
charge d ‘a ffa ire s  B u łg a rii w B e l­
g radzie — p. Iw an ow , został uprze 
dzony, że wszyscy u rzę d n icy  d y ­
p lo m a tyczn i ambasady bu łga rsk ie j 
w in n i opuścić g ran ice  Jugos ław ii 
z w y ją tk ie m  jednego u rzę dn ika  
dyp lom atycznego , k tó ry  będzie za­
ła tw ia ł bieżące sp ra w y  ambasady. 
W  ten  sposób bez w sze lk iph  pod­
s taw  lu b  kon kre tn eg o  oskarżenia 
zmuszono do opuszczenia Jugosła­
w i i  charge d ’a ffa ire s  B u łg a rii w 
Be lgradz ie  radcę am basady K . 
Iw anow a , pierwszego sekre tarza 
ambasady W . N iko ło w a  i  a ttache 
w ojskow ego p p łk . N. K r iw le w a .

M in is te rs tw o  spraw  zagran icz­
n ych  B u łg a rsk ie j R e p u b lik i L u d o ­
w e j stw ierdza , że te n  no w y w ro g i 
a k t rządu jugos łow iańsk iego św ia 
dom ie zm ierza do jeszcze większe 
go u tru d n ie n ia  i  pogorszenia sto­
sunków  m iędzy B u łga rską R epub­
l ik ą  Lu do w ą a Jugosław ią. Jest 
rzeczą oczyw istą , że te n  w ro g i a k t 
rządu jugos łow iańsk iego je s t bez­
pośredn im  rezu lta te m  p o l i ty k i pro  
w adzonej przezeń system atyczn ie 
p rze c iw ko  p o ko jo w i ł  bezpieczeń­
s tw u  na B a łkanach , ab y  w yw ołać 
i  u trzym yw a ć  napięcie w  te j czę­
ści św iata , zgodnie z p lanam i przy  
go towań w o je nn ych  im p erla lis tye z  
n ych  s il agresyw nego b lo ku  a tlan  
tyck lego.

M in is te rs tw o  spraw  zagranic»« 
n ych  B u łg a rsk ie j R e p u b lik i L u .  
dow ej w  sposób ja k  n a jb a rd z ie j 
energ iczny pro tes tu je  p rze c iw ko  
tem u , że Jugosłow iańskie m in is te r  
stw o spraw  zag ran icznych bez uza 
sadnienia zmusza radcę ambasady 
Iw anow a, p ierw szego sekre tarza 
ambasady N iko ło w a  i  a ttache w o j 
skowego K r iw le w a  do opuszczenia 
te ry to r iu m  Ju g os ła w ii oraz ośw iad 
cza, że odpow iedzia lność za na­
stępstwa system atyczn ie prow adzo 
ne j p o l i ty k i pogarszaniu stosun­
kó w  d yp lom atycznych  m iędzy B u l 
ga rią  a Jugos ław ią ponosi w y łącz­
n ie  rząd jug os ło w ia ńsk i.

OD PARU dni czujemy Już 
oddech wiosny. W  w ie lu  

domach panuje nieopisany 
rozgardiasz, k tóry  ma w y­
mieść zimowe mrozy i  nadać 
mieszkaniom wygląd „wiosen­
ny".

W Szczecinie na w ielu u li­
cach też obserwuje się taki 
rozgardiasz. Żeby zarejestro­
wać wszystkie sterty śmieci 
jak ie  po sobie pozostawiają 
firm y  budowlane na ulicach, 
konieczne jest założenie spe­
cjalnej kartoteki. Rozpanoszy 
ła  się u nas plaga zaśmieca­
nia u lic przez przedsiębior­
stwa remontowo - budowlane. 
Jakoś trudno w ie lu  głowom 
o prosty wniosek, że należy 
po sobie sprzątnąć. M iejskie 
Przedsiębiorstwo Oczyszcza­
nia swoim n ik łym  taborem 
nie jest w  stanie usuwać gru­
zu po remontach, a firm y  bu­
dowlane udają, że nie widzą, 
co po sobie zostawiły. Na ra­
zie jeszcze nie wym ieniamy 
nazw firm , które „szczycą“ 
się niechlujnością, ale w  M ie­
siącu Czystości będziemy p ięt­
nowali brudasów.

Ciekawe jest również, że 
firm y  budowlane, zajmując do 
swojej dyspozycji ulice, wcale 
nie zgłaszają o tym  do Wydz. 
Gosp. Komunalnej MRN. Czy 
koniecznie stosować trzeba 
sankcje karne?

NA  POCIESZENIE trzeba 
by dodać, że M iejskie 

Przedsiębiorstwo Robót Dro­
gowych już nam reperuje 
chodniki (przypominamy, że 
przed Zarządem Portu zapadł 
się chodnik na odcinku k ilku  
metrów, co grozi w  nocy nie­
szczęśliwymi wypadkami).

Również M PK przy Bramie  
Portowej zmienia nawierzch­
nię i, co najważniejsze, od ra­
zu wywozi po sobie ziemię! 
Oby tak wszystkie „w inne”  
przedsiębiorstwa poczuwały 
się do tego i  za przykładem  
MPK sprzątnęły po sobie, j  

JJrz)

NA ULICACH
PRZY A l. Wojska Polskiego, 

od ul. Zalewskiego do mostu, 
układają nowy chodnik W ła­
dysław Ziemczyk, Wincenty 
Stankiewicz, Walerian Degu- 
tis — pracownicy Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Robót D ro­
gowych.

SZCZECINA

Budowniczowie 
Nowel Huty
przygotowują się
do
rejonu
wielkich
pleców
PO URUCHO M IENIU *  

czerwcu 1951 r. nowel 
stalowni, która daje gospodar­
ce narodowej tysiące ton stall 
oraz włączeniu się w 1952 r.« 
do produkcji nowej rurownl* 
budowniczowie Huty im. Bole­
sława Bieruta, potężnej inwes 
stycjl Planu 6-letniego, przy« 
gotowują się do oddania w naj­
bliższym okresie nowego waż­
nego obiektu — rejonu w lel- 
kich pieców. Ten potężny, no­
woczesny obiekt stanie się_po* 
ważnym czynnikiem dalszego 
wzmożenia s iły  gospodarczej 
i  potęgi naszej ojczyzny.

Montaż samej konstrukcji 
wielkiego pieca nr. 1, który 
swą wielkością przewyższa 
piec „C “  Huty Kościuszko"* 
zostanie zakończony w naj­
bliższych tygodniach. Poszcze­
gólne zespoły wielkiego ple-* 
ca zostaną wkrótce poddane' 
próbom.

B lisk i Już termin uruchomić 
nla rejonu wielkopiecowego 
mobilizuje załogi przedsię­
biorstw budowlano • montażom 
wych do wzmożenia wysiłków 
dla wykonania wszystkich prac 
w terminach nakreślonych W 
harmonogramach.

O tym, jak majster

MPRD prowadzi roboty na 
Al. Wojska Polskiego przed 
Domem Marynarzy. Przy pra­
cy te j w idzim y brukarza Ja­
na Maszewskiego.

Matyjas
zadziwił fachowców

Twórcza praca
załogi montażowej

przyspieszy
uruchomienie
papierni
w Skolwinie

TÓZEF BUK A LA  to  m ło-
I dy chłopak, betoniarz z 

brygady majstra M A TY JA - 
SA. Czy jest w  tym coś 
szczególnego? No, nie! Prze­
cież takich chłopców jest w  
Szczecinie wielu. Jedni budu 
ją  mieszkania, drudzy stocz­
nię, inn i hutę, jeszcze inn i —« 
jak Bukata — potężny Skol* 
win.

Lecz nie w  tym  rzecz.

OTÓŻ majster Matyjas do* 
konał niedawno bardzo cieką 
wego usprawnienia. Całej bu 
dującej Skol w in załodze SZPB 
wydaje się ono teraz proste i  
zwykłe. I  dlatego, gdy Buka­
ta stoi przy w ie lk ie j maszynie 
papierniczej i  pokazuje nam 
„ ja k  to  idzie teraz” , mówi:

— Proste, nie? Trzeba było 
ty lko  wpaść na pomysł.

Ha, właśnie trzeba było... 1 

(DOKOŃCZENIE NA STR. Sf
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Stany Zjednoczone prowadzą
wojnę bakteriologiczną w Korei

Zeznania jeńca amerykańskiego,płk. Franka H. Schwable,

demaskują amerykańskich siewców dżumy i tyfusu
noKORczENiE zeznań Jeńca 2adna ze znanych m! osób dowódcy pierwszej brygady nych przez dowództwo ame-

«  ‘ »«'lny me stwierdziła, że w yn ik i bom lotniczej generała Jerome, rykańskie przy prowadzeniu
"¿kt«io7ogiczncrw Kor*i. bardowania bakteriologiczne- która odbyła się 25 maja w ojny bakteriologiczne! w  Ko

go gdziekolwiek w  najm nie j- 1952 r. Naradę zwołano na rei. Zastosowano wszystkie 
„Poza tym  eskadra 513 m el- szym chociażby stopniu od- drugi dzień po tym, gdy Jero- możliwe środki —  stwierdził 

dowała o swych lotach bakte- powiadały tym  wysiłkom 1 me otrzymał instrukcję od do- Schwable -  aby wprowadzić 
riologicznych, dodając do te j niegodziwości 2 Jaki- wódcy piątej formacji lotni* w  błąd nieprzyjaciela i  aby 
swych raportów o lotach zwy- m i było ono związane Jak- czej generała Bancusa w epra nasz własny personel nie wie 
kłych słowa „v ia  K unu ri“  lu b  ko lw iek władze koreańskie wie rozszerzenia wojny bakte- dział o tych operacjach.
„v ia  Sinandżu“ . 1 chińskie nadały dość duży rlologlcznej. Gdyby którykolwiek t  na*

Zastosowano wszelkie śród- rozgłos pierwszym komunika Sen. Jerome — lak podaje szych żołnierzy zdradzał cieka-
tom o bombach bakteriologicz Schwable — oświadczył uczę- wość, należało wywołać wra-
nych. O Ile m l wiadomo, ogól- stnlkom narady: „W iecie, że żenią, że specjalne loty były
ne w yn ik i b y ły  marne 1 p rzy- samoloty „F 7 F " (Tigercat) tylko  jedną z form specjalnej
niosły rozczarowanie. realizują program wojny bak- propagandy, która nie mogła

terlologicznej „suprop'' od być ujawniona, ponieważ, jeśli- 
WK A ŻE N IA  OSOBISTE początku bieżącego roku i że by się o niej dowiedziano

na wiosnę włączono do tej przedwcześnie, straciłaby swą

k i, aby wprowadzić przeciwni­
ka w błąd i  aby ukryć te ope­
racje przed własnym persone­
lem, przy czym to  ostatnie by­
ło  rzeczą najważniejszą, po­
nieważ 300 — 400 ludzi z b ry ­
gady lotniczej wracało co m ie-
siac do Stanów Ziednoczo- T 0 - c o  P°wiem za chwilę, akcj j  również nasze samoloty skuteczność < 

_____ _— . 1  nie bedzie miało na celu fo.H“  łRanshee) które doko- tym . że nali
........  __ .. ____  ______ _ oraz w związku z

» na ich mieisce Drzyby- - nie ¿ idzie m ial°  na ' f 1? 3~2H " Tiianśhee), 'które dokó tym ie  należało zegwsranto-
J J S r ‘  “ 1 p y y  on i mojej, ani czyje jkolw iek zd jeć aerotopograficz- wad bezpieczeństwo tych ćró-

a __ ____ obrony. Na podstawie bezpo- nych waz pewne Inne nlezna- de) inform acji.
Wydane rozkazy giosliy. ie  średnich obserwacji mogę „ i  m l eskadry lotnicze. Do Bomby bakteriologiczne nale- 

bomby bakteriologiczne nale- 6t w ierdzić. że wszyscy oficero chw lll obecnej program ten żało zrzucać na terytorium  
ży rzucać ty lko  razem z bom- wie> którzy dowiedzieli się po gprowadzał się do bombardo nieprzyjaciela tylko razem ze 
bami zwykłym i lu b  napaimo- raz p ierwszy. i i  Stany Z jed- wanla przypadkowych obiek- zwykłymi bombami, aby me 
wym i, a to w  tym  celu, aby u -  nCK.zone stosują w  Korei broń t(5w w celu pojęcia mm moż- można było ustalić specjalne- 
ńozorować zw ykły nalot na l i -  bakteriologiczną, by li wstrząś Ilw l^ j ak najwlększe{ ilości go charakteru ataku lub, jeże­
nie zaopatrzenia przeciwnika. niąci t  zawstydzeni. Mogę po- nalroZmai tezych osiedli. Hby go ustalono, aby nie moż-
Dla większego zachowania ta - w iedzieć, że m y wszys- obecnie wydano rozkaz, * * ’ ". - . . .  ,  . ------------- "Obecnie wydano rozkaz, na było tego dowieść.
jemmcy podczas lotów nad te - scy przybyliśmy do K o- ab w spogób radykalny zmle wszelkich dowodach
ryto rium  przeciwnika jedną re i jako oficerowie lo ja ln i w  ni£ charakter  operaclll ...Ozna wych znalezionych na ziemi
bombę napalmową należało gtosunku do swego narodu i  czg tQ tQ przechodzlmy do sta nasza strona miała utrzymy-
pozostawiać na samolocie tak rZądu, wierząc w  to, co mó- dlum bojowego jeśli chodzi wać, że jest to  legalny mate,
długo póki nie zrzucono bomo Wj0no nam zawsze o broni wvkorzystanle tego rodzaju r ia ł propagandowy lub spado^

chronowy dla bomb oświetlają 
cych, lub też ekorupy tych

o broni
bakteriologicznych, aby mieć bakteriologicznej — że produ- brJaj j >
ja k  największą gwarancję, ze ku je  się ją ty lko  w  celu za- nroeramu do- -
•w razie katastrofy samolot stosowania w  form ie re tors ji »CzęSc tego p g .• P bomb.
•płonie 1 zostaną zniszczone w  trzeciej wojn ie światowej. w *eJ?252łi emme — he- NIe wolno M o  na piśmie
wszelkie dowody. Oficerowie, którzy po p rzy- kontynuował j ę podawać absolutnie niczego, co

Wszystkim oficerom zabro- byciu do Korei przekonali się, ozie *v K ^ f5 s i3*‘ Jest to dotyczyło prawdziwego charak
A-------J • i w . .  teru  nrogramu. Słów „bakte-nionu wszelkich rozmow na że rząd tak niecnie ich oszu-

dej odprawie należało podkre­
ślać. że to nie ty lko  tajemnica 
wojskowa, lecz również spra­
wa p o lityk i państwowej.

Osobiście nie słyszałem an! 
razu, aby temat ten poruszano 
lu b  choćby ty lko  wspominano 
o nim poza terenem oficjalnym, 
a przecież przez cały czas ko-

Droni oasieiioiwgiiiŁucj — \ „ „ „  nam używa-; we w a^suuu i
sieli zwątpić również we wszy bombardowania oki^ślonego ^ypa jkach , z wyjątkiem okre- 
stko — co rząd mówi o w o j- rejon u. P ̂  m i!« ^  ? a d l ifa  8U wstępnego zaznajamiania
nie w  ogóle, a o wojn ie w  wierzono dodatkowe *adan ® się *  programem. W  rozmo-
Korei w  szczególności. polegające wach oficjalnych ożywaliśmy

N ik t z nas nie sądził, że w rejonie stanu zak“ ^ £ ,a; głów „superpropaganda” , „sup-
broń bakteriologiczna znaj- przy czym j łdan e to ma być rop„  <pec1aIna, bomby
dzle w  wojnie jakiekolw iek za specjalne, lo ty specjalne itp.” .
stosowanie, ponieważ g łów- przekraczającymi dziesięciu Ja]{ 2eznał gchwable. samolot, 
nym celem bomb bakterlo lo- ani . k k tóry  dokonał ataku bakterio-

- stn- gieznych Jest masowa zagłada Następnie gen. Jerome omó logicznego „musiał mieć na po­
rzygałem  z niew ielkie j sto ludno|ci cywnnej,  co jest n a j- w ił  w  ogólnych zarysach wa- kładzie bombę napalmową, któ

4 t i *  . i . i  _______ ____ L e n i u m .  / l in  .. r t f l/n n # . , . . . .  . . . .łów k i przeznaczonej wyłącz­
nie dla generałów, gdzie oma­
wiano wiele spraw tajnycn. 
OCENA WYNIKÓW  
W l  BRYGADZIE lotniczej 
*» wszyscy by li zdania, że

zupełniej sprzeczne z ludzkim  ru n k i konieczne dla wykona- ra  p0Z08t awal a na pokładzie 
sumieniem. Zasięgu rozpow- nia tej części rozszerzonego dopóty, dopóki nie zrzucono
szechnienia chorób nie moż- programu wojny bakterlolo- bomb bakteriologicznych, aby 
na przewidzieć i  naiprawdo- gicznej, która powierzona zo- zapewnić zniszczenie samolotu 
podobnie! nie ma granic roz- stała brygadzie. w  wypadku katastrofy” ,
w o ju  epidemii. Poza tym  o - Chwilowo — powiedział on Na naradzie korpusu oficer

irn ia  straszliwe uczucie u -  _  nasze operacje będą konty »kiego, pierwszej brygady lot
a r S S ? 1:  pŁhe^ia5 i  nikczemności. gdy nuowaM  n ^ r ie c ^ w ^ ie d a ie  n iaS fie j'd ow ód ca ” geneiał Je 
k r p T ż Z k k  S a  r t e  o- z,da' esz ,s0¥ e masl  k i« ! przyszłości nie wyklucza rome -  jak  zeznaje Schwab-kreślic. ZwyWe operacje do czynienia z bronią, stosowa s;e również operacji dzień- le — wskazał, iż  „ ty lk o  bardzo
cemano na podstawie dontó- ^  potajemnie przeciwko t o  J«chó M Jaawei że K ]?ądf ja  ^  „g ranteona  liczba lo tników 

Ywanycn. ( a] brormym i  nieprzygotowanym nJ , p6inj eJj abyśmy używali winna być wciągnięta do u -
bomb „suprop”  również w  cza działu w  operacjach bakterioio 

Pamiętam dobrze, gdy spy- eie naiotów dziennych. W gicznych i  że pow inni to  być 
tałem pułkownika Wendta, j,wiązku z tym  gen Barcus wyżsi oficerowie, wypróbowa 
jak  zareagował pułkownik Gay 0$w iadczyt mnie specjalnie: n i ł  odpowiedzialni ludzie, że 
lo r  na pierwszą wiadomość o Jeś li postanowi ogłosić Powinni to  być głównie ofice

_ 1 . d . . . . . u l . .  U n l,tn .t aIA rt!/*. . . . . “  . . —nntl A l/n ill-ra iil Irłilt-Ttf

sień otrzymywanycn, (na jw i­
doczniej) od szpiegów, jak row  ipdzjóm!* 
hież na podstawie tego, co mo 
w il i przesłuchiwani jeńcy, na 
podstawie dokładnego obser­
wowania samochodów, w celu
w ykrycia  jakichkolw iek zmian bombardowaniu bakteriologicz i is to s u j^ b r o ń ^ k  *"owi® lkadr°w i. którzy służą
-7 normalnym ruchu tjanspor- nym> usłyszałem odpowiedź, że S S i  s S  sieTo cze w  » g o d o w o  i  że po-

logicznych oceniano poza tym  
na podstawie publicznych o- 
świadczeń władz koreańskich 
I  chińskich; do oświadczeń

tu. , w yn ik i-operac ji baktertc- M z y . " L f  “ « y c \ 'w ? ż !  nad .»-pow inni to być ludzie
„ „ „ „ „ u  « «  zvm P mzolomimty Podobnie “ ^ ^ C j f o g . ^ i e  to  w «“ >*»“ “ *  »>**■■■

czuł się każdy, k to  d 3^ tym celu. aby podjąć próbę 0  naruszeniu środków bez-wał się o tym  po raz p ierw -

tych przywiązywano ogromną kaJ Naklei należy oczekiwać od <>dbudt>wy zniszczonych przez miast  zawiadomić 
wagę, ponieważ panowało ka^ ej,0 uczciwego, szanujące °  iek tor7 ' ^̂g0-

formie 
oficera lub

przekonanie, że wiadomość o ^ i i 1narodu” ” ’ ” ' ’  strach Przed znalezieniem żołnierza, k tóryby stale w y-
każdej wiąksze, epidemii m u- 8 PJ |  ^ . M e m  taktycznym “ « ?  «każonych rejonach, kazywat zainteresowanie pro­
si przedostać się na zewnątrz tm  io ć iM  broni zupełnie nie Widzicie zatem sami, ,akie roz gramem „suprop» należało do 
1 że dlatego władze koreańskie z ia l e8raminu -  nie Jest to  " t o y  mogą przybrać tę  ope- kiadnię obserwować i  zawia- 
i  chińskie same to ogłoszą. In -  nawe,  broń korpusu Piecho- racje i  niezbędną do nich przy damiać o  tym  bezpośrednio ge 
formacje otrzymane z wym ię- morskiej, pod względem gotowania” . nerała. Każdy biorący udział
nionych wyżej źródeł analizo- za4 moralnym — sama Mówiąc /  dalszym ciągu o w  realizacji programu lotnik, 
wano w  dowództwie naczel- przez się jest przekleństwem; przebiegu narady pułkownik k tó ry  wydawać 
nym sił zbrojnych USA na Da- \  administracyjnego i  tech- Schwable podkreśla: „Gene- ” nwâ usg .rvśro?ł1l ,łv ^ *
lekim  Wschodzie w  Tokio, ale n iCZnego punktu widzenia sto ra ł Jerome powiedział -  ze * ^ . £ t6rJ.
ogólna ocena wyników nie do- SOWanie te j broni jest bezna- zgodnie z oświadczeniem gen. « ^ o t a y , S n
cierała do brygad lotniczych, dziejne, a z punktu widzenia Barcusa — utworzenie strefy i
wskutek czego brygada lo tn i-  szacunku dla samego siebie i  zakażone! przecinającej Ko- / ? « i2 S f iE i5 5 v n
cza nigdy nie m iała pełnego lojalności jest haniebne. reę „zapewni sukces planu bojach
¡brązu tych wyników. _____________ _____ __________ (żąklóeeńią dostaw dla korę- byó toychm iast^usu-

Jeniec amerykański
m ajor Roy H. Bley

potwierdza także 
że USA prowadzą 

wojnę bakteriologiczną
PEKIN.

\  GENCJA Nowych Chin ogłosiła pełny tekst zeznań rio - 
^ ż o n y c h  i  podpisanych przez oficera służby zaopatrze­

nia bojowego i  technicznego pierwszej brygady lotnicze! 
korpusu piechoty morskiej USA majora Roy H. Bley ’a :

„N AZYW AM  się Roy Bley, cać bomby bakteriologiczne, 
jestem majorem korpusu pie Personel służby zaopatrzenia 
choty morskiej USA. Mój nu- bojowego i  technicznego byt 
mer osobisty — 010450. Mam specjalnie wyznaczony do te- 
39 lat. Jestem żonaty i  mam go celu spośród żołnierzy i  o - 
dwoje dzieci. Mieszkam w  Sta ficerów pułku i  odkomende- 
nach Zjednoczonych, w  sta- rowany do tej eskadry, tw o- 
nie Kaliforn ia, w  mieście San rżąc Jednostkę bojową specjał 
ta -  Anna, Orange Avenue, nych rodzajów broni. Zanim 
1333. M niej więcej w  ciągu pię eskadra zaczęła zrzucać te 
ciu tygodni, które poprzedzi- bomby, personel je j by ł w  
ły  strącenie mego samolotu ciągu dwóch tygodni szkolo- 
w dniu 8 lipca 1952 r. w K o- ny przez grupę lo tn ików  spe- 
rei Północnej, byłem oficerem cjalnych rodzajów broni, skie 
służby bojowego i  techniczne rowanych do eskadry z bazy 
go zaopatrzenia sztabu p ierw - K-3. Grupa ta w składzie 
szej brygady lotniczej korpu- dwóch oficerów i  sześciu żoł- 
su piechoty morskiej w  K o- nierzy uczyta obchodzenia się 
rei. *  bombami oraz przechowywa

Poniższe fakty  dotyczące nia bomb, ja k  również metod 
wojny bakteriologicznej poda przestrzegania przepisów bez- 
Ję z własnej i  nieprzymuszo- pieczeństwa. Nawet wtedy, k ie  
nej woli. dy eskadra zaczęła już  stoso»

Przybyłem na bazę K -3 w  wać tę broń, grupa pozostaw« 
Korei 28 maja 1952 r. i  naza- ła w  składzie eskadry w  ciągu 
ju trz , 29 maja, zostałem m ia- dwóch czy trzech tygodni dla 
nowany oficerem służby za o- kon tro li i  dalszego instrukta - 
patrzenia bojowego i  technicz żu.
nego pierwszej brygady lo tn i-  PIERWSZA partia bomb 
czej korpusu piechoty m or- bakteriologicznych zamówio* 
»klej. na została w  6405 brygadzie

Poprzedni oficer służby zao- lotnictwa wspierającego, ma- 
patrzenia bojowego i  technicz Jącej gwą bazę w  Tae- 
nego te j brygady wyjechał w  gu, i  otrzymana prze* 
początkach maja 1952 r. do personel służby zaopa- 
Stanów Zjdnoczonych, a Je- trzenia bojowego i  techniczne 
go obowiązki pełn ił technik -  go „V M J -  1”  oraz przez człon 
sierżant służby zaopatrzenia ków grupy specjalnych rodzą 
bojowego i  technicznego mc. jó w  broni lotnictwa wojskowe 
Garry. go w  bazie zaopatrzenia eska

Wieczorem 2 czerwca mc. d ry  (543) w  U l sa nie.
Garry, pracując wraz ze mną Przepisy bezpieczeństwa, 
w  sekcji zaopatrzenia bojowe zwłaszcza w  ^pierwszym sta- 
go i  technicznego oddziału d lum  stosowania broni bafcte- 
G-4 (oddział obsługi zaplecza), riologicznej. by ły  w  bazie K-3 
omawiał ze mną bieżące spra (baza 33 pułku lotniczego pi® 
wy zaopatrzenia bojowego i  choty morskiej w  Phehangu, 
technicznego, oraz zapoznał Korea) niezwykle surowe. O 
mnie z problemami i  szczegó- stosowaniu te j broni wiedzieli 
tami mej pracy. Tego samego ty lko  niektórzy pracownicy 
wieczoru opowiedział m i o za- sztabu brygady lotniczej, do- 
sadniczych faktach dotyczą- wódca pułku i  dowódcy es- 
cych wojny bakteriologicz- kadr, lo tn icy wykonujący za- 
nej, którą w  owym czasie pro dania, szef pułkowego składu 
wadziła brygada. bomb oraz personel służby za-

Zakomunikowal m i, ie  opatrzenia bojowego i technicz 
„V M F  -  513”  — 513 eskadra nego, wchodzący w  skład gru 
nocnych myśliwców piechoty py specjalnych rodzajów bro 
morskiej, stacjonującej w  ba- ni, która to  grupa faktycznie 
zie K-8. zrzuca bomby bakte- dokonywała całego przewozu 
riologiczne, współdziałając z i  załadunku bomb na samolo- 
trzecią brygadą bombowców, ty.
Eskadra zaczęła zrzucać te Dostawą bomb bakterio lo-
bomby na początku 1952 r. 2o ł gicznych zajmowała sie jed- 
nierze i  oficerowie służby za- nostka specjalnych rodzajów 
opatrzenia bojowego i  technicz broni w  „VM J -  1” , którą k ie  
nego „VMF-513‘‘ przeszkolę- rowano w  tym  celu bezpo- 
n i zostali przez personel trze- średnio do 6405 pomocniczej 
ciej brygady bombowców, k tó  brygady lotniczej, o czym u - 
ry  zajmował się specjalnymi przednio wysyłano poufną wie 
rodzajami broni, i  korzystali z domość. 
jego pomocy w  stosowaniu 
bomb bakteriologicznych. Broń n a  ROZKAZ 
tę eskadra otrzymywała bez- WASZYNGTONU 
pośrednio ze składu bomb w
bazie K-8, którą obsługiwał D A N O  5 czerwca 1952 r. 
wyłącznie personel lotnictwa «-'szef oddziału obsługi za- 
wojskowego. piecza pierwszej lotniczej b ry

Później, w  marcu 1952 r. gady piechoty morskiej pu ł- 
„VM J -  1 (pierwsza eskadra kownik Clark wezwoł mnłe do 
fotograficznego rozpoznania swego gabinetu, w  ktôrvm  byl 
33 pułku lotniczego piechoty
morskiej) również zaczęła zrzu (DAT.S7V r iA n  \ a  s t r . 4)

Gdy przejąłem sprawy od ańskiej  a rm ii ludowej, przyp. nięty z planowanych lotów:
m m i o w n l S ' P U Ł K O W N I K  AM ERYKAN- ^ d j " M ' S < T » 7 t e  ôpe'ra- jednocześnie należało o tym  po 
Fm SO o w yn ik. F « *»  0» »W ECO KO RPUSUPIEO BO - c)e bak .e rioM cżńe  nie przesz J^JSSSSlfem go o w yn ik i 
świadczył wręcz, że nie są 
one „w arte  złamanego szelą- 
I * '

TY  MORSKIEJ 
6 GRUDNIA 1952 R- 

KOREA PÓŁNOCNA

kadzając bojowym lotom zwlą 
dowczym, zwiększą
ność ogólnych wysiłków 
kierunku zdezorganizowania 
systemu zaopatrzenia nieprzy 
jaciela".

Generał Jerom© stwierdził: 
„Powiedźcie każdemu, k to  u- 
czestniezy w  tej operacji, że 
wszyscy od dołu do góry. ze 
mną i  Barcusem włącznie, mó 
w ią iż Jest to sprawa polityki 

P EKIN  28 7 lotnicze] amerykańskiego kor- państwowej; a nie ty lko  ta-

A GENCJA ’ Nowych Chin pusu piechoty morskiej, pul- jemnicą wojskowa“ ,
obdale pełny tekst dru- kownlka Franka H. Schwatile. W dalszym ciągu pułków- 

kiego 1 trzeciego zeznania tze- Pułkownik Schwable opo- n tk  Schwable mówi! o „śród- 
fa  sztabu pierwszej brygady włada o poufnej naradzie a kach bezpieczeństwa stosowa

™  należało również zawiadomić 
S ite c z l 0 każdym człowieku, k tóry  za sKui. z „ i , „ » i , . ,  mu podejrzaniechowywałby się 

lub  nienaturalnie.'

Dalsie zeznania nłk. 
lotnictwa amerykańskiego 

Franka H. Schwa&Ee

G. Miklaszewski

Nasza Mewka
— TO NIC groźnego, Mew- 

ko, niepokoi mnie jedynie to, 
ie  nie możesz podnieść lewej 
nogi...

— Tak, panie doktorze, bo 
pan na n ie j siedzi.
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Emigrancka sałałka  (2)

W kolejce po dolary
W POPRZEDNIM naszym 

artykule  na temat „em i 
granckiej sałatki“  pisa­

liśm y o kulisach grudniowej 
w izy ty  Sosnkowskiego w  Lon 
dynie i  o rozmowach, jakie  
odbył on z tzw. „legalistam i“  
w  sprawie objęcia stanowiska 
następcy „prezydenta“  Zales­
kiego. „Legalistom chodziło 
o  to, żeby przy pomocy gene­
ra ła  o „odpowiednim nazwis­
k u “  uzyskać dostęp do ame­
rykańskiego trzosa i  podrepe 
rować w  ten sposób swoje 
bardzo już nadwątlone finan­
se. Sosnkowski m ia ł zatem ode 
grać rolę naganiacza dolarów 
d la Zaleskiego, Andersa i  in ­
nych „legalistów“ .

WSPOMNIENIE 
SPRZED LAT

PA N  generał Sosnkowski 
nie lu b i jednak podejmo­

wać zasadniczych decyzji. Ta 
niechęć zresztą datuje się od 
dawna. Tak np. był on w  w ie l 
k im  kłopocie, gdy P iłsudski 
dokonał zamachu majowego 
w  1926 roku. Trudno mu było 
zdecydować się na wybór: 
opowiedzieć się za „panem 
marszałkiem'“  czy też pozo­
stać w iernym  ówczesnemu 
rządowi Chieno-Piasta z W i­
tosem na czele. Pójść za P ił­
sudskim — niebezpiecznie, a 
nuż bowiem zamach się nie 
uda. Pozostać przy Witosie — 
źle, bo co bedzie jeśli Piłsud­
sk i zwycięży.

T ru d n y  te n  dy le m a t Sosnkow­
s k i rozw iąza ł w  sposób rzeczyw i­
ście „b o h a te rsk i” . O to sk ie row a ł 
w  s ieb ie lu fę  re w o lw e ru  i pociąg­
n ą ł za cyng ie l. P ad ł s trza ł, ale... 
pan generał b y ł ta k  p rze w id u ją ­
cy  że nte  z ro b ił sobie n ic  złego 
i  u ro n i ł  k i lk a  zaledw ie k ro p e l 
k rw i.  N a tu ra ln ie  je d n a k  ży c z liw i 
p rzy ja c ie le  rozg ło s ili na w szyst­
k ie  s tro n y  o „czyn ie ”  Sosnkow­
skiego, k tó ry  po  „d ram a tyczn ym  
zam achu" na swe życ ie m usia ł 
s ię  z ko le i poddać dłuższej k u ­
ra c j i

Tym czasem  P iłsu d sk i o b ją ł w ła ­
dzę, sy tu ac ja  się w y k la ro w a ła  i  
pan generał Sosnkow ski szybko 
w yzd ro w ia ł i  w y ląd ow a ł spoko j­
n ie  na  sanacy jnym  po dw ó rku .

P ropozyc ja  zostania następcą Za­
leskiego n ie  w yw o ła ła  w praw d z ie  
ta k  „d ra m a tyczn ych ”  k ro k ó w  ze 
s tro n y  Sosnkowskiego. a le  w p ra ­
w iła  go w  po w ażny k ło p o t. 
W szelka bow iem  nierozw ażna de­
cyz ja  może u tru d n ić  dostęp do do­
la row ego sezamu. W obec tego pan 
gene ra ł u c h y l i ł  się od  w yra źne j 
odpow iedzi i  po jech a ł za Ocean 
badać te ren .

KŁĘBOW ISKO ŻM IJ

A LE wróćmy jeszcze na
chw ilę  do sporu między 

panami Andersem i  Kopań­
skim. Gdy zajrzymy za jego 
kulisy, zobaczymy doskonale 
to emigranckie „kłębowisko 
żm ij", cały ten splot in tryg, 
zawiści i  wzajemnych podko­
pów. Zobaczymy ten mały, 
nędzny światek pajaców i  
marionetek. Te ku lisy  odsła­
nia nam mianowicie Macio- 
łek („M arek") w  raporcie o- 
mawiającym stosunki między 
sztabem Kopańskiego. Oto co 
pisze Maciołek:

„K o p a ń sk i b y ł początkow o 
p rzy jac ie le m  Andersa (b y ł w  
b ryg . ka rp a ck ie j, a późnie j sze­
fe m  sztabu w  I I  korpusie). W ię­
zy  p rzy jac ie lsk ie  m iędzy A n de r­
sem i  K opańsk im  ro z lu ź n iły  się, 
gd y  A n ders b y ł na Wschodzie. 
A n ders s tra c ił w te d y  do K opań­
skiego zaufanie.

Z  ch w ilą  k ie d y  Anders z ja w ił 
się w  A n g lii,  A n g lic y  n ie  jego, 
a  Kopańńsk iego m ia no w a li sze­
fe m  P K P R  ( t. zw . „k o rp u s  p rzy ­
sposobienia i  rozm ieszczenia” ). 
K opa ńsk i czując oparcie w  A n ­
g lika ch , poczuł się m ocn ie jszy 
od Andersa. W ted y  ob ydw a j po­
sz li sw o im i, od rębnym i d rogam i. 
A n ders s ta w ia ł na W iśn iew sk ie­
go  (jeszcze jed en  e m ig ra n tk i ge­
n e ra ł — p rzyp . nasz) i  w o kó ł 
n iego chc ia ł budow ać d ru g i 
sztab. K opańsk i sp rze c iw ił się 
te m u . Ponieważ Anders  w yka ń ­
czał się z pieniędzy, a  K opań­
s k i m ia ł Je jeszcze, zan iechał 
budow an ia now ego sztabu” .

Jak w idzim y u  źródeł wszy 
stkich emigranckich kombi­
nacji i  kombinacyjek leży ty l 
ko  i  wyłącznie forsa. Między 
tym i samymi ludźm i raz w y ­
wołuje ona zajadłe kłótnie, a 
innym  razem — m im o wza­
jemnej nienawiści —  każe im  
stanąć zgodnie w  tym  samym 
ogonku po dolary. Tak właś­
nie uczynili Anders i  Kopań­
ski i  razem z Zaleskim stoją 
właśnie pokornie w  kolejce 
do' amerykańskiego trzosa, 
gotowi do lokajskie j służby.

: "•** ESTE

PIERWSZY POLSKI 
A M A T O R S K I
T E L E W I Z O R

skonstruował inż. E. Mojżok
Próby aparatu dały 

w pełni zadowalające wyniki
na ilość lam p w  aparacie te­
lew izyjnym  waha się od 15 do 
20) zmontowany z części bę­
dących w  posiadaniu średnio 
zaawansowanego radioamato­
ra. Odbiornik o  rozmiarach 
40 x  20 x  25 cm daje obraz 
5 x 6  cm. Przez zastosowanie 
w  tym  samym odbiorniku 
większej lampy odbiorczej o- 
braz może być powiększony 
do rozmiarów 10 x  14 cm. Du 
żą zaletą odbiornika jest sto­
sunkowo n isk i koszt części po 
trzebnych do jego konstrukcji, 
waha się on w  granicach 2000 
—  2200 zł.

Ten pierwszy polski amator 
ski telewizor jest dziełem inż. 
E. Mojżuka, pracownika Cen­
tralnego Zarządu Radiofoniza 
c ji K ra ju . Godny podkreśle­
nia jest fakt, że inż. M ojżuk 
zaczął się interesować te lew i­
zją zaledwie przed dwoma la 
ty  i  dzisiaj ju ż  samodzielnie 
konstruuje odbiorniki.

Telewizor ma za sobą wiele 
pomyślnych prób. W obecnych 
warunkach odbioru aparat re­
jestru je  obraz w  promieniu 5 
km. Po przeniesieniu praskiej 
stacji te lew izyjne j do śród­
mieścia i  zwiększeniu je j zasię 
gu (co ja k  wiadomo zależne 
jest od wysokości anteny na­
dawczej) według wszelkiego 
prawdopodobieństwa na tele­
wizorze inż. Mojżuka będzie 
można odbierać obraz w  pro­
mieniu 10 — 12 km.

Na razie skonstruowana zo 
stała w izyjna część układu, 
dźwięk natomiast do czasu o- 
statecznego ustalenia pro to ty­
pu odbiornika odbierany jest 
oddzielnie na odbiorniku ra ­
diofonicznym.

Osiągnięcie inż. Mojżuka, 
k tó ry  śmiało może uchodzić 
za pioniera polskiego amator­
skiego ruchu telewizyjnego, po 
budzi n iewątpliw ie naszych 
amatorów do podjęcia prac w  
tym  kie runku  na większą niż 
dotychczas skalę. (Zb. K . Róg)

CUKCESY naszych techni- 
^ k ó w  telewizyjnych zachę 

c iły  amatorów do podjęcia 
prac w  tej dziedzinie, co im  
dało pomyślne wyn ik i.

Najnowszym osiągnięciem 
naszego amatorskiego ruchu 
telewizyjnego jest dziewięcio- 
lampowy odbiornik (przecięt-

WaJuiUsami

GO TT M IT  UNS
nosili na klamrach swoich ‘pa­
sów żołnierze Wilhelma I I  i  
Hitle ra . Kongres Wiedeński w  
r. 1815, k tóry  przypieczętował 
rozbiór Polski, rozpoczął rezo­
lucję dotyczącą te j. zbrodni 
słowami: „W  im ię Trójcy 
Przenajświętszej” . Od modlit­
wy rozpoczynali swe najbar­
dziej łajdackie poczynania 
krzyżacy. Eisenhower w  an. 
traktach między naradami ze 
swymi pracownikami nad pla­
nami rozpętania nowej wojny 
światowej, również nie pomija 
okazji wykazania swej głębo­
k ie j „pobożności” . Oto opis 
narady Eisenhowera z jego 
ujspólpracownikami, odbytej 
na k ilka  dni przed rozpoczę­
ciem przez niego urzędowania, 
zamieszczony w wychodzącym 
w Bufa llo  „ Dzienniku dla 
Wszystkich

,¿Eisenhower sv/rócil się do 
obecnych, stwierdzając, że o- 
kazja tego zgromadzeni jest 
bardzo uroczysta. Ci, którzy 
są obecni na zebraniu, mają  
bowiem przyjąć wkrótce na 
siebie odpowiedzialność za rzą­
dy w USA. W związku z tym  
Eisenhower poprosił sekreta­
rza rolnictwa, Ezra Bensona,

odmówienie modlitwy” .
Przypomina się znane ludo­

we powiedzenie: „M od li się 
pod figurą, a djabla ma pod 
skórą” .

KOMPROMISOWA
KOM BINACJA

A L E  przecież Zaleski ma 
■*^na podorędziu innych ge­

nerałów. Jest przecież w  sze­
regach „legalistów" Anders, 
jest „szef sztabu“  Kopański. 
Dlaczego to  do jednego z 
nich nie skierował swojej pro 
pozycji?

Otóż w łaśn ie , że n ie  m óg ł tego 
z rob ić . T a k i k ro k  bow iem  na­
ru szy łb y  całą rów now agę k l ik i  
„le g a lis tó w ” , spow odow ałby po­
w ażny „k ry z y s  p o lity c z n y "  
w śród em ig ra nck ich  pa jaców  
lon dyń sk ich . Zresztą co tu  o w i­
ja ć  w  baw ełnę: A n ders i  K o ­
pańsk i w zajem nie się n ie na w i­
dzą. G d yby  w ybó r Zaleskiego 
padł na jednego z n ich , d ru g i 
n iechybn ie  posta ra łby się o to, 
żeby w y tłum aczyć  A m e ryka ­
nom , że c i wszyscy „ le g a liś c i”  
to  kupa g łupców  niezda tnych 
do niczego, i  że ich  ośrodek 
w o jsko w y to  ty lk o  f ik c ja .  Taka 
cha rak te rys tyka  by ła b y  n iew ąt­
p liw ie  całk iem  t ia fn a . D la  Z a ­
leskiego i  jego adhe ren tów  m o­
g łaby m ieć tę  p rz y k rą  konsek­
w encję, że rozw ia łab y  nadzie je 
na do larow e subwencje.

Stanęło więc na tym , że 
Anders pozostał „generalnym 
inspektorem" nie istniejących 
s ił zbrojnych, a Kopański „sze 
fem sztabu" zaś wybór padł 
na „neutralnego“  Sosnkowskie 
go.

*
W tym  wypadku b rak pie­

niędzy u  „legalistów“  znako­
micie u ła tw ił przeprowadze­
nie te j kombinacji. Zarówno 
kasa Andersa, ja k  i  kasa „szta 
bu“  Kopańskiego świecić za­
czyna pustkami, a każdy z 
nich liczy na to, że dolarowy 
zastrzyk dla „legalistów" 
wzmocni również i  ich party 
ku lam e zasoby. I  oni więc sta 
wiaj.ą na Sosnkowskiego. Tak 
cała ta sprawa wyglądała od 
podszewki. —  —  - —

Bunt chłopców na posyłki

NIE  chcem y być  d łu że j ch łop 
cam i na p o s y łk i u  A m e ry k a  

nó w “  s tw ie rdza  na  łam ach dz ien­
n ik a  „P a rts  Presse“  jeden z o fice  
ró w  eu rop e jsk ich “  ze sztabu a t­
la n tyck ie g o “  R idg w a y‘ a. Z  in fo r ­
m a c ji fran cusk ie go  dz ie nn ika  w y  
n ika , że o fice ro w ie  z k ra jó w  E u ro  
p y  Z achodn ie j, zw łaszcza z a i — 
o fice ro w ie  b ry ty js c y  — p rzyd z ie lę  
n i  do sztabu R idg w a y ‘a, osta tn io  
m asowo poda ją  się do d y m is ji,  
gdyż n ie  mogą znieść lekcew ażą 
cego, poga rd liw ego stosunku ze 
s tro n y  o fice ró w  a m e ryka ńsk ich  ł  
samego R idgway*a.

TONĄCY BRZYTW Y SIĘ 
CHW YTA

M A N IA  „k ie ro w a n ia  św iatem  za 
*ł l cho dn im “ , k tó rą  opanow ani są 

w ła d cy  S tanów  Z jednoczonych, za 
czyna iry to w a ć  n a jb a rd z ie j odda­
n ych  lo k a jó w  am erykańsk iego im  
p e ria lizm u . F rancu sk i m in is te r  

spraw  zagran icz­
nych , B id a u lt , 
przedstaw ia jąc 
k o m is ji spraw  za 
gran icznych  
Zgrom adzenia Na 
rodow ego re lac je  
ze sw ych roz- 

< m ów  z D ullesem  
i  Stassenem na  
te m a t ja k  n a j-  

B ID A U L T  szybszego „z je d ­
noczenia E u ro ­

py “  ośw iadczy ł z go ryczą: „A m e  
ry k a n ie  dom agają się z likw id o w a ­
n ia  n a c jon a lizm u  w  E u ro p ie , ró w  
nocześnie po p ie ra ją  na c jon a lizm  
w  A fry c e  P ó łno cne j“ . Na zakoń­
czenie zaś swego re fe ra tu  .B i­
d a u lt r z u c ił „ f i lo z o f ic z n ą “  uwagę, 
że „w szyscy  (tzn. — wszyscy a- 
genci U SA — p rzyp . t łu m .)  zga­
dza ją się budow ać Europę, chodzi 
jed na k o to , b y  F ra n c ja  się w  
n ie j n ie  u to p iła " .

„GOŁOW ĄSY
Z A W A D IA K A “
Z B IAŁEGO DOMU

Z A C H O D N IO  - n ie m ie cka  gaze- 
“  ta  „N u e rn b e rg e r N a ch rich te n " 

n ie  m a  zastrzeżeń w obec am ery­
k a ń sk ie j „ p o li t y k i  s iły “  ale chcia 
ła b y  w idz ieć  p rz y n a jm n ie j tę  „p o  
l i ty k ę  idącą w  parze z m ądro­
ścią“ . Tym czasem  — w ed ług  p i­
sma zachodnio - niem ieck iego 
„p re zyd e n t USA... rep ro du kow a ny  
Jest srsiędzie w postaci jakiegoś

typow ego zawa- 
d ia k i, z m in ą  bez 
trosk iego go ło- 
wąsa“ . A n g ie l­
ska gazeta
„ D a i ly  M ir r o r “  
k ry ty k u ją c  „n o ­
w ą p o lity k ę “  Wa 
szyngtonu w y ra ­
ża, oburzen ie  iż 
„b r y ty js k ie  za­
strzeżenia i  k r y ­
tyczne g łosy in ­
n y c h  a lia n tó w  zo 
s ta ły  w  n iem ąd­
r y  sposób zigno­
row ane“ .

D uńsk ie  p ism o 
„F y n s  Venstre - 
b la d“  organ p a r. 
t i i  rządzącej, p i­
sze, że w p ra w ­
dzie D an ia jes t 
cz łonk iem  paktu  
a tla n tyck ie go , a- 
le  n ie  pragnie 
w cale , aby „D a ­
n ia  w y p e łn iła  się ob cym i w o jska­
m i“  tzn . am e ryka ńsk im i. N orw e­
g ia  je s t rów n ie ż cz łonk iem  paktu  
a tla n tyck ie go , ale no rw esk i m in i­
s te r spraw  zagran icznych, Lange, 
ośw iadczy ł, że „N o rw e g ia  w  żad­
n y m  w yp a d ku  n ie  p rzystąp i do 
„e u ro p e js k ie j w spó lno ty  ob ron­
n e j“  poniew aż m a ona cha rakte r 
„po na dp ań s tw ow y“ .

P re m ie r In d ii,  N eh ru , k r y ty k u ­
ją c  ośw iadczenia i posunięcia pre 
zydenta  U SA, ośw iadczył: „ Ż o ł­
n ie rz  je s t d o b ry  na  po lu sw ej dzia 
ła lnośc i, lecz — ja k  k toś k iedyś po 
w ie d z ia ł — naw et w o jn a  jes t rze 
czą z b y t poważną, aby pow ierzać 
je j  k ie ro w n ic tw o  osobom w o js k i*  
wym",

ZW IERCIADŁO
SPRZECZNOŚCI

D O D O B N Y C H  w yp o w ie d z i m o i.
*  na  znaleźć w  prasie zachodnio­

eu ro p e jsk ie j m nóstw o. Odzwiercie 
d la ją  one z ły  h u m o r p o lity k ó w  
„zach od n ich “  w yw o ła n y  na rasta ją  
c y m i sprzecznościam i w  obozie 
państw  ka p ita lis ty czn ych . Z dener­
w ow anie  rządu D a n ii p o dyk tow a­
no je s t fa k te m , iż  z ch w ilą  u tw o  
rżen ia  „K o n c e rn u  Schum ana“  Da­
n ia  m us i p ła c ić  o k i lk a  m ilio n ó w  
w ięce j za w ęg ie l im p o rto w a n y  % 
E u ro p y  Zachodn ie j.

Rząd In d i i  Jest w śc ie k ły , pon ie­
w aż U SA na g w a łt w c iąg a ją  P ak i 
stan do „b lo k u  środkow o - w schód 
n iego“  wespół z k ra ja m i a ra bsk i­
m i i  T u rc ją , co stanow i d la  In ­
d i i  n ie p rzy je m n ą  pe rspe k tyw ę , iż  
u  sw ych g ra n ic  będzie m ia ła  do 
czyn ie n ia  z s ilną  k o a lic ją  m uzu ł­
m ańską. A  ja k  w iadom o, im p e ria ­
l iś c i ang lo  - am e ryka ńscy ju ż  nie 
ra z  w y z y s k iw a li fa na tyzm  r e l ig i j ­
n y  w  ce lu  w y w o ły w a n ia  sta rć  1 
k o n f lik tó w  zb ro jn ych .

W e F ra n c ji zaś szybko do jrzę , 
w a  św iadom ość rosnącego niebez­
pieczeństw a ze s tro n y  od w etow ­
ców  zachodnio •  n ie m ie ck ich . 
S ka nda liczny w y ro k  na  m orde r­
ców  esesmańskich z O radour zo­
s ta ł uw ieńczony jeszcze ba rdz ie j 
skanda liczną am nestią d la  A lza t­
czyków  „s iłą  w c ie lon ych ”  do a r­
m ii  h itle ro w s k ie j.

„ZU RUECK ZUM  REICH!“
D E A K C Y J N Ą  większość zgroma
l v dzenia francusk iego uch w a liła

tę amnestią w warunkach do złu»

Gzy można 
współzawodniczyć

9  gdy produkcja niestała 
0  gdy zaopatrzenie nieregularne

IUSPÓ ŁZAW O DNICTW O? u  nas nie możliwe — powie- 
dział ślusarz pewnej m ałej fabuyki w  Szczecinie. - *  

I  zaraz wam powiem dlaczego —  dodał. —  Bo po p ierw* 
sze: zaopatrzenie n ic jest stale, a po drugie — nie ma W 
nas stałej produkcji. Skacze się z jednego a rtyku łu  na d ru ­
gi. I  ja k  tu  współzawodniczyć? Jeżeli mamy materiał, to  
możemy się zobowiązać do pewnego przekroczenia norm. 
To wszystko...
CZY to  naprawdę wszyst­

ko...?
Jest w  Szczecinie W ytwór­

nia Sprzętów Metalowych. Fa 
bryka to  większa, ale o tyle 
typowa dla w ie lu  mniejszych 
zakładów, że składa się ja k ­
by z k ilk u  fabryczek, z  k tó ­
rych każda robi coś innego, a 
w  sumie wszystkie działy cier 
pią również na „nieregular- 
ność“  p rodukcji. Bo — prze­
de wszystkim produkcja jest 
zależna od życzeń klientów, a 
poza tym  są też poważne nie 
raz trudności z zaopatrze­
niem.

I  w  t e j  fa b ryce  m ów iono do n ie  
d-»wna, że w spó łzaw odniczyć n ie  
m a  o co. M ożna ty lk o  po de jm o­
w ać zobow iązania, gd y  je s t m a­
te r ia ł.

I  ta k  też  b y ło , a w  duże j mse 
rze  je s t i  po dziś dzień.

Wieloletnie żyto
D R O F. Dzierżą w in , d y re k to r  
*  staw ropo lsk iego ośrodka do­

św iadczalnego ho d o w li ro ś lin  w ie  
Io le tn ich . s ły n ie  la ko  tw ó rca  w ie ­
lo le tn ie go  żyta . W yhodow aniu  te j 
no w e j odm iany ży ta  p ro f. D zier- 
źaw in  pośw ięc ił Jo la t  życia.

W ie lo le tn ie  ż y to  raz zasiane ro ­
dz i w  ciągu trzech  k o le jn y c h  la t. 
P racu jąc  nad stw orzen iem  te i no- 
w e j o d m ia ny  ży ta . p ro f. Dzierża- 
w in  zastosował m iczu rin ow ską 
m etode krzyżow an ia  t  se lekc ji.

D okonane w  w a ru n ka ch  p ro d u k  
c y in y c h  dośw iadczenia w ykaza ły  
duże za le ty  ży ta  w ie lo le tn iego . 
Sowchoz K a m ie n i ob rod zk i (K ra t 
S taw ropo lsk i) z  w ys ian ych na jed  
n ym  hekta rze  100 k g  z ia rn a  o t rz y ­
m a ł 3 ty s ; kg .

n r iF .L O L E T N lE  t y to  Jest oztm i- 
* *  ną. C echuje je  duża odpor­

ność na m ró z j posuchę. Późną 
jes ien la  \ na początku la ta  może 
ono być używ ane Jako roś lina  pa­
stewna. R ozw in ię ty  system  ko rze ­
n io w y  te j now ej od m ia ny  zboża, 
w  po łączeniu z  zasiewam i w ie lo ­
le tn ic h  ro ś lin  m o ty lko w ych , w p ły  
w a też na podn iesienie żyźnoścl 
g leby.

K o łcho zy  i  sow chozy ZSRR ob­
s ia ły  ju ż  tą  now ą odm ianą zboża 
w ie le  tys ięcy  h e k ta ró w . W ie lo le t­
n ie  ż y to  o tw ie ra  przed ro ln ic ­
tw em  rad z ie ck im  szerokie pe r­
sp e k tyw y  w  w a lce  o  w ysok ie  p lo ­
ny.

dzenia p rzyp om ina ją cych  h is to rię  
zagarn ięc ia  Sudetów  przez H it le ­
ra . Rolę ówczesnego agenta H it­
le ra , H en le ina , odeg ra ł w  A lz a c ji 
d e pu to w a ny  P f lim lin ,  k tó ry  „ w y ­
m u s ił“  am nestię d la  zb ro dn ia rzy  
grożąc pe rspe k tyw ą  „o d e rw a n ia “  
A lz a c ji od F ra n c ji.

Z resztą zachodnio -  n ie m ie cka  
gazeta „D ie  W e lt“  o tw a rc ie  g łosi, 
że „A lz a c ja  i  L o ta ry n g ia  n ie  są 
p ro w in c ja m i fra n c u s k im i“ . Rząd 
fra n c u s k i przepcha ł w  b łyska w icz  
n y m  te m p ie  am nestię d la  a lzac­
k ic h  zb ro d n ia rzy  w o je n n ych  rze . 
kom o w  im ię  „ je d n o śc i F ra n c ji“ .

A le  n ik t  m yś lą cy  we F ra n c ji nie 
m a z łudzeń, że na c jon a lis tyczn a 
heca rozpętana w o kó ł te j sp raw y 
w  A lz a c ji przez agentów  h it le ro w  
sk ich  (m. in . n ie ja k ie g o  S turm e- 
la ) m oże b yć  w  każd e j c h w ili 
w znow iona pod hasłem  „Z u ru e c k  
zum  R eich“ .

FBI CZY ONZ?

TU  ATM O SFE RZE zaostrzają- 
”  cych się sprzeczności rozpocz 

n ie  się w  ty m  ty g o d n iu  druga 
część ob rad Zgrom adzenia Ogólne 

go- ON Z. B u n t 
„a tla n ty c k ic h  
ch łopców  na po­
s y łk i“  n ie  w yw o  
łu je  jed n a k  w i­
docznie szczegól­
nego zatroskan ia  
d y p lo m a c ji ame­
ry k a ń s k ie j. No­
w y  szef de legac ji 
S tanów  Z jed no ­
czonych do ONZ 
senator Lodge, z 
podz iw u godnym  

uporem  za jm u je  się nada l fu n k c ja  
m i p o lic y jn y m i:  o d w ied z ił on  a- 
genta F B I w  ON Z, pana T rygve  
L ie  i  « 'rę czy ł m u  160» kw es tio na ­
r iu szy  oraz fo rm u la rz y  na  odc isk i 
pa lców  dla  p ra co w n ikó w  sekre ta­
r ia tu  O N Z, k tó ry c h  „ lo ja ln o ś ć ”  
wobec U S A  m a b yć  badana.

W  godzinę p ó źn ie j ch w a li się se 
n a to r  Lodge — przed b iu ra m i se 
k re ta ria tu  O N Z s ta ły  k o le jk i  u- 
rzęd n ików  O N Z opanow anych „n a ­
m ię tn ym  p ra g n ie n ie m " złożenia 
odc isków  pa lców  w  celu zadoku­
m en tow ania sw ej lo ja lności.

Senator Lodge, podobnie ja k  je  
go m ocodaw cy z W aszyngtonu 1 
W a ll S treet, n ie  mogą w yzbyć  się 
m arzen ia, aby w  F B I zna laz ły  się 
od c isk i pa lców  w szystk ich  , lud z i 
zam ieszku jących g lob ziem ski.

y  fUBMALIN -ac.

W Y N IK ?  —  Plan za roH 
* '  ubiegły został co prawda! 

wykonany, ale nie w  asorty« 
men'ach. A  to  jest bardzo 
źle. Bo może to  np. o z n a ­
czać, że mamy łóżka szpital­
ne, ale brak szaf dla lekarstw. 
W spółzaw odnic tw o w  W y tw ó rn i 
Sp rzę tów  M e ta low ych  „s k a k a ło "  
ze zobow iązan ia do zobow iązan ia . 
M ie l i  sto larze typ ow e  deski, t® 
„w sp ó łza w o d n iczy li“ , a potem  ’za­
da n ia  n ie  w ykonano, bo desek 
n ie  sta rczy ło . T a k  samo b y ło  —
— i  nada l jeszcze Jest — p rz y  In ­
n e j p ro d u k c ji.

3 PRZYKŁADY ZM IA N
N A  LEPSZE

y  M IE N IA  SIĘ ten start
^n ie z d ro w y . Powoli się 

zmienia, ale dlatego właśnie 
w arto  nań zwrócić uwagę, by 
nowe form y współzawodnik 
ctwa podję li również praco?# 
n icy tych zakładów, k tórzy 
jeszcze twierdzą, że współza­
wodniczyć nie ma czym i  « 
co...

Ślusarze — ustaw iacze N izo fy  
C hyd zyńsk i, S tąpała i  K a ła m a jg  
p rzyd z ie la ją  dz ienn ie  rob otę  prav 
cow n ikom  p rzyu czon ym  na m aszy 
nach. Skąd w y n ik a ły  p rzesto je  I  
m ała w yda jność p ra cy  ty c h  lud z i?  
Z b ra k u  o p ie k i i  z rozu m ie n ia  m *  
szyny. T rzeba ich  w ięc nauczyć» 
£ ślusarze w z ię li m aszyny w  so* 
c ja lis tyczn ą  op iekę. Uczą stal® 
ty c h , k tó rz y  na  m aszynach p ra ­
cu ją , dba ją  o to , b y  m aszyny 
sz ły  spraw nie. W y n ik  — lepsze t  
za ro bk i ś lusa rzy i  lu d z i p ra cu ją ­
cych na  m aszynach, i  w ię ce j p ro  
d u k c ji.

D ru g i p rz y k ła d : to ka rze  Jaku­
bo w sk i, U rb a n ia k  i  P ią tk o w s k i 
p ra cu ją  na je d n e j m aszynie, n® 
trz y  zm ia ny . D ow ied z ie li się, że 
dźw ig ow i w  po rc ie  p rzekazu ją  
sobie dźw ig  w  pe łne j go towości. 
N azyw a się to  stosow aniem  m e­
to d y  Szarapowa.

Tę samą m etodę radz ieck iego 
p rzo do w n ika  zastosowali n  sie­
b ie . W y n ik  — m aszyna p ra cu je  
d łu że j bez rem o n tu , p ra cu je  le ­
p ie j. Rośnie w ięc  p ro d u k c ja  m a­
szyny, rosną za ro b k i to ka rzy .

Są on i p io n ie ra m i w spó łzaw od­
n ic tw a  o na jlepszą w yda jno ść  prai 
cy.

In n y  p rz y k ła d  — E m ilia  P ie ń- 
koś i  A l ic ja  K u k  tra c i ły  p rz y  
zda w an iu  to k a rk i i  narzędzi co 
n a jm n ie j p ó ł godziny. Dziś prze­
sz ły  na  m etodę ra d z ie ck ie j o rg a . 
n iz a to rk i p ra cy , 2 a nd aro w e j. Pa­
n i E m ilia  czeka p rz y  m aszyn ie 
„ n a  chodzie“ , aż do p ra cy  stanie 
panna A lic ja  — i  p rze kazu ją  so­
b ie  m aszynę w  pe łnym  biegu» 
W y n ik  — oszczędność czasu, w ląe 
ce j p ro d u k c ji,  lepsze za ro bk i.

To są „pionierskie jaskól* 
k i“  w  W ytw órn i Sprzętu Me-» 
talowego. Tą drogą fabryka! 
dojdzie do prawdziwego, nia 
papierowego współzawodni­
ctwa.

WSPÓŁZAWODNICTWO 
W YMAGA ZNAJOMOŚCI 
ZADAŃ DZIENNYCH

T JESZCZE jedno. Metody rai 
dzieckie —  stosowane u nas

— wymagają tak samo ja k  W 
K ra ju  Rad, by każda brygada 
i  każde stanowisko znały swe 
dzienne zadania. I  to  już 
wprowadza się w  W ytw órn i 
Sprzętu Metalowego.

W ynik — coraz w ięcej 
ludzi zna swe dzienne zada. 
nia, coraz m nie j ludzi „b !$  
ka“  się po hali, nie wiedząc! 
co ma robić. Natomiast każ 
dy wie, że przekracza jąc co 
dzienne zadania —  plano­
wane oczywiście w  oparcitf 
o zamówienia i  materiały —*  
może podwyższyć swe za­
robki.

I  to jest taki wyn ik, k tó ­
ry  do współzawodnictwa 
przekonuje każdego w  za­
kładzie.
Trzeha więc umiejętnie roz 

planować pracę, trzeba się u- 
czyć metod radzieckich.

Albowiem nie ma takiego! 
zakładu, w  którym  nie moż­
na by współzawodniczyć tak, 
by podnieść zawodowe kw a li- 
fikacjie  i  zarobki.

Szczecińska Wytwórnia) 
Sprzętów Metalowych — je ­
żeli w  rozwoju nowych form  
współzawodnictwa pomoże 
organizacja związkowa i  o- 
żywi się Komisja Współza­
wodnictwa — może być v9 
Szczecinie przykładem dla 
.wielu Łrniych » k ładów . (KMJt

$

<
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Zeznania drugiego jeńca amerykańskiego
potwierdzają, że USA prowadzą wojną bakteriologiczną
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)
eam i  zapytał, jak ie  są moje 
postępy w  dziedzinie zapozna 
wania się ze służbą zaopatrzę 
nią bojowego i  technicznego. 
Pomówiwszy ze mną o niektó 
rych bieżących sprawach służ 
bowych, zawahał się przez 
chwilę, przerzucił papiery le­
żące na b iurku, przeszedł się 
k ilk a  razy po pokoju i  wresz­
cie powiedział: „Teraz, Bley, 
przejdźmy do zasadniczej spra 
•wy. dla k tóre j pana tu ta j wez 
wałem. Chodzi o powierzony 
brygadzie lotniczej program 
stosowania specjalnych rodzą 
jó w  broni, chodzi o stosowa­
nie bomby bakteriologicznej” . 
Następnie znowu usiadł przy 
b iu rku  i  zapytał: „Czy mc Gar 
ry  m ów ił o tym  z panem?” . 
Odpowiedziałem, że m ów ił o 
tym  ty lko  w  ogólnych zary­
sach. Wówczas C lark powie­
dział: „A b y  pomóc panu, zo­
rientowałem się w  te j spra­
wie, by zapoznać pana ze sto­
sowaniem te j broni w  chw ili 
obecnej, opowiem panu po­
krótce, w  ja k i sposób broń ta 
była stosowana dotychczas.”

Lotn ictw o nasze zaczęło zrzu 
cać te  bomby na rozkaz do­
wództwa naczelnego w  Wa­
szyngtonie wczesną zimą 1951 
r., posługując się początkowo 
w  tym  celu samolotami „B  -  
29” , które  m ia ły  swą bazę na 
wyspie Okinawa, a następnie 
„B  -  26”  z trzeciej brygady 
bombowców, która stacjonowa 
la  w  bazie K - 8  (Kunsan, Ko 
rea). Później do zrzucania tych 
bomb zaczęto używać również 
różnych typów myśliwców o- 
raz 513 eskadry lo tn ictwa pie­
choty morskiej, która również 
m iała swą bazę na K-3.

ZA KA ŻO N Ą  STREFĄ 
CHCIANO PRZECIĄG 
CAŁY PÓŁWYSEP

T^SKADR A ta, która wcho- 
■*-/dziła w  skład 33 pułku 

lotniczego piechoty morskiej 
i  m iała samoloty „F7F!< (T i- 
gercat), wciągnięta została do 
realizacji tego programu przez 
lo tn ictw o  wojskowe z nastę­
pujących przyczyn: była to 
eskadra myśliwców przysto­
sowanych do lo tów  nocnych, 
toteż mogła zrzucać bomby z 
zachowaniem większego bez­
pieczeństwa; stacjonowała 
ona w  bazie K-8, gdzie znaj­
dowały się bomby bakteriolo­
giczne; dowództwo naczelne 
lo tn ic tw a  wojskowego uznało, 
że zdobycie przez eskadrę lo t­
n ictwa piechoty morskie j pew 
nego doświadczenia i  pew­
nych wiadomości będzie nie­
zwykle pożyteczne dla lo tn ic­
tw a  piechoty m orskie j i  dla 
ąamej eskadry w  wypadku, 
gdy broń bakteriologiczną 
zacznie się stosować na szer­
szą skalę. Będzie to pożytecz­
ne w  sensie zdobycia doświad 
czenia — nie ty lko  dla ekip sa 
molotów, lecz również dla per 
sonęlu służby zaopatrzenia bo 
jowego i  technicznego, k tóry  
będzie pomagał personelowi 
lo tn ictw a  specjalnych rodza­
jó w  broni w  operacjach po­
mocniczych.

513 eskadra zaczęła stoso­
wać bomby bakteriologiczne 
w  początkach 1952 r., a w  
marcu do realizacji tego pro­
gramu wciągnięta została 
przez dowództwo lo tn ictwa 
wojskowego eskadra 
przede wszystkim dlatego, że 
wykonywała ona operacje po­
mocnicze, zajmując się g łów­
nie fotograficznym rozpozna­
niem i  mogła zrzucać bomby 
nie w ywołu jąc podejrzeń; po 
ijrugie, w  toku swej zwykłe j 
pracy samoloty te j eskadry 
la ta ły  nad wszystkim i rejona­
m i Korei Północnej, po trze­
cie zaś, w  bazie K-3, gdzie 
stacjonowała ta eskadra, znaj 
dowal się personel, k tó ry  nau­
czono obchodzić się ze specjał 
nym i rodzajami broni, i  wo­
bec lego mógł on stać się trzo 
nem nieodzownego personelu 
Ipbsługi.

Następnie C lark przerwał i 
gapy ta ł: „Co sądzi pan ct sto­
nowaniu bomb bakteriologicz­
nych?" Odpowiedziałem: Sir, 
jest to  nie ty lko  sprzeczne z 
moim i zasadami, lecz bezwa­
runkowo shańbi dobre im ię 
korpusu piechoty m orskie j“ . 
Pu łkow n ik  oświadczył, że po­
dobnie ja k  wszyscy pozostali 
W. brygad*!*,, również nie apro

buje stosowania bomb bakte­
riologicznych, lecz że władza 
wyższa dała nam talu rozkaz 
i  nam nie pozostaje nic inne­
go ja k  ty lko  wykonywać je j 
rozkazy.

Pułkow n ik  C lark powie­
dział m i następnie, że dowód­
ca pierwszej lotniczej bryga­
dy piechoty morskiej generał 
Jerorne obecny był na nara­
dzie w  sztabie p iąte j form acji 
lotniczej w  drugie j połowie 
maja, gdzie zapoznano go z 
planem, w  mysi którego 
pierwsza lotnicza brygada pie 
choty morskiej ma wziąć bar­
dziej aktyw ny udział w  sto­
sowaniu broni bakteriologicz­
nej. Następnie po powrocie 
do bazy K -3 generał Jerome 
zwołał naradę oficerów szta­
bu, na której obecni b y li: za­
stępca dowódcy Lamson — 
Scribner, szef sztabu pułkow­
n ik  Schwable, o ile  sobie przy 
pominam, szef oddziału zwia­
dowczego pu łkow n ik  Stage, 
szef oddziału wyszkolenia ope 
ratywnego i  bojowego pułków 
nile Wendt oraz on sam.

Na naradzie te j generał Je­
rome szczegółowo omówił 
wspomniany plan i  w  ogól­
nych zarysach określił zada­
nia różnych oddziałów sztabu. 
Na naradzie te j postanowiono, 
że ja  jako oficer służby zaopa 
trzenia bojowego i  techniczne 
go zostanę po przybyciu — po 
trzech dniach — zawiadomio­
ny o tym  planie, ponieważ wy 
padnie m i zajmować się w ie ­
loma zagadnieniami związany 
m i z pracą oddziału służby za 
piecza.

P u łkow n ik  C lark oświad­
czył następnie, że na na­
radzie te j omawiano rów­
nież zagadnienie stre f bom­
bardowania. „JOC“  (Joint 
Operation Centr. — ośro­
dek koordynacji wspól­
nych operacji) postanowił, że 
na głębokim zapleczu nieprzy 
jaciela ma być stworzona stre 
fa zakażona, która  powinna 
przecinać cały Dółwysep ko­
reański, obejmując wszystkie 
główne lin ie  komunikacyjne 
nieprzyjaciela.

Tak więc oba nasze pu łk ! 
— 33 p u łk  lotniczy piechoty 
morskie j oraz 12 pu łk  lo tn i­
czy piechoty morskie j — w łą ­
czone zostały do tego planu; 
eskadry „V M J-1“  oraz „V M F - 
513“  33 pułku lotniczego pie­
choty morskie j m ia ły  w  dal­
szym ciągu stosować broń 
bakteriologiczną i  to  na znacz 
nie szerszą skalę; eskadry 33 
pu łku  lotniczego, w  którego 
skład wchodziły samoloty 
„F9F“  („Panther“ ), m ia ły  przy 
gotować się do zrzucania 
bomb bakteriologicznych i 
znajdować się w  stanie goto­
wości bojowej na wypadek, 
gdy ośrodek koordynowania 
wspólnych operacji rozkaże 
również im  zrzucać bomby. 
Samoloty „A D “ („Skyraider“ ) 
12 pułku lotniczego piechoty 
morskie j m ia ły  natychmiast 
przystąpić do zrzucania bomb 
bakteriologicznych na małą 
skalę, zaopatrując się w  te 
bomby w  bazie K -8 i  startu­
jąc z te j bazy dopóty, dopóki 
ze Stanów Zjednoczonych nie 
nadejdzie specjalne wyposa­
żenie. Później podejmą dzia­
łania na w ie lką skalę, o trzy­
mując bomby z magazynu 
swej własnej bazy K -8  w  
Phentheku.

„W IEM , ŻE JEST TO
NIEPRZYJEMNE
ZADANIE...“

M A S T Ę P N IE  pu łkow n ik  
1 ~ C lark polecił m i wykonać 

ja k  najszybciej k ilk a  zadań:

w spie ra jącego w  Taegu i porozu­
m ieć się z n im  co do zw o ła n ia  na 
ra d y  w  sp ra w ie  zw iększenia b ie ­
żącego zaopatrzen ia w  bo m by ba­
zy  K -3 , a następn ie pod jąć k ro k i 
m ające na  ce lu  zorgan izow an ie 
zaopatrzen ia w  bo m by bazy K-8.

O skon tro lo w a ć, czy na  bazach
^  K -3  i  K -8  is tn ie ją  nieodzow ne 

w a ru n k i d la  p rzechow yw ania  
bom b.

Polecono m i również spraw­
dzić, jak ie  przepisy bezpie­
czeństwa stosuje się w  skła­
dach 33 pułku lotniczego pie­
choty morskiej, gdzie znajdo­
w ały się bomby bakteriologicz 
ne oraz polecić szefowi składu 
bomb 12 pułku lotniczego pie­
choty morskiej, aby przygoto­

wał się do zastosowania do­
datkowych środków bezpie­
czeństwa, kiedy do jego ma­
gazynu dostarczone zostaną 
bomby bakteriologiczne. Puł­
kow nik  C lark podkreślił, że 
względy bezpieczeństwa wy­
magają przestrzegania najsu- 
rowszych środków ostrożno­
ści. Oświadczył on, że oddział 
obsługi zaplecza nie powinien 
wysyłać żadnych pism, że 
wszystkie instrukcje  należy 
dawać w  form ie ustnej, z wy­
ją tk iem  nieodzownych o fic ja l­
nych rozkazów i  raportów. 
K iedy opuszczałem jego gabi­
net pu łkow n ik  C la rk  powie­
dział:

„B ley, wiem, że jest to  nie­
przyjemne zadanie, ale spo­
dziewam się, że pan dołoży 
wszelkich starań, aby powie­
rzoną panu pracę wykonać".

9 czerw ca uda łem  słę w raz z M c 
G a rry  do szefa składu bom b 33 
p u łk u  lotn iczego p ie cho ty  m o r. 
s k ie j, ab y  spraw dzić  w a ru n k i 
p rze cho w yw a nia  bom b b a k te rio lo ­
g iczn ych . Okazało się, ie  w a ru n k i 
*ą zadow ala jące. Szef sk ładu po­
w ie d z ia ł m i,  że jed no s tka  specjał 
n ych  rod za jów  b ro n i o trzym a ła  te  
bo m by bezpośrednio od lo tn ic tw a  
w ojskow ego .

P o lec iłem  m u , ab y  p rzyg o to w a ł 
w ię ce j m ie jsca  na p rzechow yw a­
n ie  bom b, poniew aż zużyc ie  bom b 
w zrośn ie  i  będzie praw dopodob­
n ie  m ia ł do czyn ie u ia  z Z lu b  ! -  
k ro tn ie  w iększą liczbą bom b n iż  
poprzedn io .

13 czerw ca udałem  się na  bazę 
K -8 , ab y  z lus tro w a ć  sk ład  bom b 
12 p u łk u  lo tn iczego p ie ch o ty  m o r­
s k ie j 1 dow iedzieć się od szefa 
s łużb y  zaopatrzen ia bo jow ego i  
techn icznego tego p u łk u , w  ja k i 
sposób zam ierza przechow yw ać 
bo m b y  b a k te rio lo g iczn e . Z ap y ta ­
łe m  go, czy w ie  o p ro je k to w a ­
n y m  stosow aniu przez 12 p u łk  lo t  
n ic z y  spe c ja ln e j b ro n i — bom by 
ba k te rio lo g iczn e j. O dpow iedz ia ł, 
t t  dow ódca p u łk u  p u łk o w n ik  G ay 
lo r  p o in fo rm o w a ł go o ty m  przed 
ja k im iś  dziesięciom a dn ia m i. P u ł­
k o w n ik  G a y lo r  ośw iadczy ł m u , że 
przez k i lk a  jeszcze tyg o d n i trz e ­
ba będzie w s trzym ać się z tw orze  
n ie m  zapasu bom b. Z a n im  na 
s tw orzo ny  zostanie zapas bom b, 
p u łk . będzie m usia ł na uczyć k i lk u  
lu d z i j a k  się z n im i obchodzić. P u ł­
k o w n ik  G a y lo r  kaza ł m u  w yzna ­
czyć oko ło  dziesięciu osób z pe r. 
sonelu sk ładu bom b, lu d z i pe w ­
n ych , k tó rz y  jego zdaniem , mogą 
b yć  dopuszczeni do ta jn e j ro b o ty , 
n ie  ty c h  jednakże, k tó rz y  pe łn ią  
w  sk ładzie fu n k c je ;  lu d z i ty c h  na 
le ż y  w ys łać  na  bazę K -8 , gdzie 
p rze jd ą  przeszkolen ie w  trze c ie j 
b ryg ad z ie  bom bow ców . D z ies ią tka  
ta  została w ys łana na  bazę K -8  
l i  czerw ca m n ie j w ię ce j na  czte­
r y  tyg od n ie .

Sprawdziłem w arunki prze­
chowywania bomb i  poufnych 
in form acji. Poinformowałem, 
w  ja k i sposób eskadra „FM J-1“  
o trzym uje bomby bakterio lo­
giczne i  dodałem, że będę m iał 
dokładniejsze informacje w  
te j sprawie za k ilk a  dni, po 
naradzie, jaką pu łkow n ik  
C la rk  i ja  przeprowadzimy z 
personelem brygad lo tnictwa 
wspierającego w  Taegu.

I  wreszcie poleciłem mu u- 
dać się do bazy K -3  i  zapoz­
nać się, w  ja k i sposób prze­
chowuje się w  te j bazie bom­
by oraz pojechać w  wolnej 
ch w ili do bazy K -8, aby za­
poznać się z metodami prze­
chowywania bomb również w  
te j bazie.

BOM BY NADCHODZIŁY 
DUŻYM I P A R T IA M I

4 /L CZERWCA udałem się 
do Taegu, aby omówić z 

dowództwem 6405 brygady lo t 
nictwa wspierającego sprawę 
zwiększenia dostaw bomb bak 
teriologicznych dla pierwszej 
lotniczej brygady piechoty 
morskiej. Pu łkow n ik  Clark 
n ie mógł udać się ze mną. Na­
rada odbyła się w  gabinecie 
dowódcy 6405 brygady lo tn ic­
twa wspierającego, gdzie za­
stałem również służbę zaopa­
trzenia bojowego i  technicz­
nego. Dowiedziałem się, ie  od 
grudnia 1951 roku 6405 bryga­
da lo tnictwa wspierającego do 
starcza bomb bakteriologicz­
nych 3 brygadzie bombow­
ców, stacjonującej w  bazie 
K-8. Początkowo bomby te do 
starczane b y ły  w  niew ielkich 
Ilościach, a następnie zaczęły 
nadchodzić dużymi partiam i 
Dostawa bomb dla bazy K-3 
rozpoczęła się w  marcu 1952 
roku.

Dowódca brygady zakomu­
n ikow ał m i. że m niej więcej 
I  czerwca „Famcom“  (fa r east 
m ateria ł command — główny 
urząd zaopatrzenia techniczne 
go s ił lotniczych na Dalekim 
Wschodzie) zawiadomił go. 
że pierwsza brygada lotnicza 
piechoty morskiej powinna 
rozszerzyć skal* wykorzysta­

nia bomb bakteriologicznych 
w  bazie K  -  3 i powinna rów  
nież zorganizować zaopatrywa 
nie bazy K  -  6 w  bomby bak­
teriologiczne.

Zbadałem wszystkie szcze­
góły dotyczące otrzymywania 
i  dostawy bomb, zapoznałem 
się z szyfrem, typam i bomb i  
trybem dostarczania in form a­
c ji.

Um ówiliśmy się, że eskadra 
„W M J -  1 ”  będzie nadal wy 
syłać swe zapotrzebowanie 
na bomby bakteriologiczne do 
póki nie zostanie urządzony 
skład bomb bakteriologicznych 
w  bazie K  -  6 — a wówczas 
wszystkie zapotrzebowania na 
bomby dla obu pułków  będą 
wysyłane przeze mnie ze szta 
bu pierwszej brygady lo tn i­
czej. Nastąpi to m niej więcej 
około sierpnia.

Zawiadomiłem o tych wszyst 
k ich  decyzjach ustnie pułków 
nika Clarka i innych ofice­
rów. których to  dotyczyło.
7 lipca pu łkow n ik  C lark za­
wiadom ił mnie, że na 10 lipca 
zwołuje naradę szefów obsłu­
gi zaplecza oraz służby zao­
patrzenia bojowego i  technicz 
nego 12 i  33 pułków  lotniczych 
piechoty morskiej, ja k  również 
niektórych oficerów i  jednost 
k i specjalnych rodzajów bro­
n i eskadry „W M J - 11” .

Na naradzie omawiane będą 
zagadnienia związane z rozsze 
rżeniem skali stosowania 
bomb bakteriologicznych. Na­
zajutrz ’ wraz z szefem sztabu 
pięrwazej lotniczej brygady 
piechoty morskiej pułkow n i­
kiem Schwäble udałem się na 
K  -  6 — i odbytem rozmowę 
wstępną z szefem służby zao­
patrzenia bojowego i  technicz 
nego 12 pułku lotniczego. Po­
wiedział m i. że będzie mógł 
przyjąć transport bomb bak­
teriologicznych, gdy ty lko  gru 
pa personelu, która będzie mia 
la do czynienia z bombami, 
zakończy przeszkolenie w  ba­
zie K - 8 .  Nastąpi to  m niej 
więcej 12 lipca.

Tegoż dnia, 8 lipca 1952 ro­
ku, wracając z pułkownikiem  
Schwäble z bazy K  -  6 do ba­
zy K  -  3 zm yliliśm y drogę i 
zostaliśmy zestrzeleni przez ar 
ty le rię  przeciwlotniczą za l i ­
n ią frontu  w  Korei Północnej.

ROY H. BLEY,
m a jo r amerykańskiego k o r­
pusu piechoty morskiej, n r o- 
sobis+y 010450. Korea Północ­

na 21 stycznia 1953 roku.

7¥DZIEi
N IE P O TR ZE BN E SK R E Ś LIĆ !

K tó ry  t  n iże j w ym ie n ion ych  
p a nu jących  m ó w ił o  sobie: 

„P ań s tw o , to  ja?
a) caryca K a ta rzyn a  I I ,
b ) k ró l F ra n c ji, L u d w ik  X IV ,
c) k ró l P rus, F ry d e ry k  W ie lk i.

K to  u s ta lił, używ ane do tych ­
czas, po lsk ie s łow n ic tw o  che­

m iczne?
a) Jęd rze j Śniadecki,
b ) pro feso row ie  W ró b lew sk i I  

O lszew ski,
c) S tan is ław  Staszye

K tó rą  „K o m e d ię "’ napisa ł 
Balzak?

a) „B oska  K o m e d ia ",
b) „N le bo ska  K o m e d ia "
e) „K o m e d ia  L u d zka "

K to  p ie rw szy rozw iąza ł tak ie  
zadan ie: M a jąc dany p rom ień 

ko ła , w y k re ś lić  l in ią  i  cy rk le m  
ta k i kw a d ra t, k tó re go  pow ierzćh 
ń ia  rów na łab y  się po w ierzchn i 
tego ko ła  (tzw . kw a d ra tu ra  koła)?

a) Pytagoras,
b) Gauss
c) E inste in

O dpow iedzi p ra w id ło w e  p ro s im y 
po dkre ś lić , pozostałe p rze kre ś lić , 
p o n iże j wpisać sw o je ;

Im ię

N azw isko

Zawód
Adres

Całość w yc iąć , w łożyć  do kop e r­
ty ,  zaadresować do „K u r ie ra ”  t  
w ys łać n ie  późn ie j Jak w e czw ar 
te k  5 bm.

Imperializm amerykański
-  w r ó g  P o ls k i
godzi w nasze istnienie 
i nasz byt niepodległy

SPOŁECZNO - H ISTORYCZNĄ prawidłowość, pole­
gającą na współzależności między istnieniem Polski 
niepodległej i  wo lnej a zwycięstwem s il rewolucyj­

nych w  Europie i  w  samej Polsce, ściśle sform ułowali 
twórcy naukowego socjalizmu, M arks i  Engels.

I  NIESTRUDZENIE głosili 
ją  Lenin i  Sta lin, twórcy 
pierwszego w  dziejach pań­
stwa robotników i  chłopów, 
które pierwsze i  jedyne wów 
czas w  latach 1917— 1918 u- 
znało pełne prawo narodu 
polskiego do niepodległego 
bytu. Podczas gdy pp. W il­
son, L loyd George, Clemen­
ceau wciąż uparcie staw iali 
na k likę  carskich generałów 
i  na imperialistyczną burżu- 
azję rosyjską, które ani mog­
ły, ani chciały uznać niepod­
ległość Polski.

H ISTO RIA SIĘ POW TARZA

I A ZIŚ, k iedy Polska, odzy- 
ekawszy po raz w tó ry  nie 

podległość dzięki zwycięstwu 
K ra ju  Rewolucji Socjalistycz 
nej nad hitleryzm em , buduje, 
dzięki wszechstronnej i  b ra­
terskie j pomocy K ra ju  Rad, 
własny s ilny przemysł i  nowo 
czesne ro ln ictwo, a więc bazę 
materialną trw a łe j niepodle­
głości socjalizmu i  dobrobytu 
— dziś znowu potwierdza się 
podstawowa prawda naszych 
dziejów. Im peria lizm  amery­
kański, ta  ostoja reakc ji św i» 
towej, jest śm iertelnym w ro ­
giem niepodległości, całości 
i bytu  Polski.

K a p ita lis ty c z n i w ła d c y  Stanów  
Z jed no czon ych  ga lw an izu ją  w  
N iem czech zachodnich odw eto­
w y . po lakożerczy im p e r ia lizm  
h it le ro w s k i, k tó ry  został zdruzgo­
ta n y  przez Z w ią zek  R adzieck i i  
n ig d y  b y  n ie  od ży ł, gd yb y  nie 
czuła op ieka i  pom oc im p e r ia li­
stów  am e ryka ńsk ich . I  c i sam i 
k a p ita lis ty c z n i w ła d c y  Stanów  
Z jednoczonych, k tó rz y  m ilia rd a ­
m i do la ró w  ga lw a n izu ją  od w e to ­
w y , po lakożerczy h it le ry z m  i  
pcha ją  go na po db ó j P o lsk i, ró w  
nocześnie chu cha ją  (z  pom ocą 
znacznie m nie jszych , szpiegow­
sk ich  funduszów ) na „p o ls k ic h ”  
ren egatów  em tg ra ne k ich ; s ta ra ją  
się ^ga lw anizow ać. obok h it le ry z  
m u. różn ych  Sosnkow skich , Mi­
k o ła jczykó w . Andersów . B ie le c , 
k ic h , Z a rem bo — B ia łasów  — 
tru p y  an tyn a ro d o w e j p o l i ty k i,  
w yrzu con e  na ś m ie tn ik  h is to r ii 
p rzez na ród  po lsk i.

W  c iągu os ta tn ich  pa ru  m iesię­
c y  k i lk a  fa k tó w  m us ia ło  o tw o  
rz y ć  oczy n a jb a rd z ie j na w e t za­
ś lep ion ym  lud z iom . U jaw n io na  
została zdradziecka dzia ła lność 
szpiegow sko — d y w e rs y jn e j o rga­
n iz a c ji W IN . pozosta jące j na żo ł­
dzie am e ryka ń sk im  — t  ogłoszone 
zosta ły  d o k u m e n ty  z  a rch iw u m  
W IN . Rzuca ją one n ieub łagan ie  
os tre  ś w ia tło  na an typ o lską  p o li­
ty k ę  im p e r ia lis tó w  a m e ryka ń ­
sk ich , godzącą w  całość P o lsk i, 
do rob ek  j  życie naszego na rodu. 
N ad to  u ja w n io n a  została szpie­
gowska t  sabotażowo — fiy w e r -

sy jn a  dz ia ła lność tzw . „W y d z ia łu  
K ra jo w e g o  R ady P o lity czn e j”  — 
em igra nck ieg o ośrodka w  B erg , 
n ie da leko M onach ium , bezpośred­
n io  podlega jącego w yw ia d o w i 
am erykańsk iem u . U chw ycono ta k  
że i u n ieszko d liw io no  p rzyb y ­
ły c h  z W iesbadenu dw óch e m i-  
g ra n ck ich  d yw e rsa n tów  i szpie­
gów  zrzuconych z sam o lo tu ame­
rykań sk ie go .. W reszcie w  to k u  
procesu d o s to jn ikó w  k u r i i  krakoW  
s k ie j, w ysz ły  na ja w  pow iązania 
m iędzy re a kcy jn ą  częścią k le ru  a 
p ro te k to ra m i Adenauera t Gude- 
r ia n a  — am e ryka ń sk im i tw ó rca m i 
ne oh itle row sk ieg o W ehrm achtu.

ZA ZASŁUGI KOŚCIUSZKI 
—  ODPŁACAJĄ ZDRADĄ 
POLSCE

P R O PA G A N D A  im peria li- 
Ł styczna ju ż  to próbuje w  

ogóle zaprzeczyć faktom, już  
to  — wcale n ie krępując się, 
że przeczy sama sobie — pró 
buje  dowieść, że wszystkie te 
fak ty  łącznie z planem zbu­
rzenia Polski („plan W ul-^ 
kan“ ), n ie świadczą wcale o 
wrogości w  stosunku do Pol­
ski, lecz rzekomo — o „niez­
m iennej przyjaźni dla naro­
du polskiego" (!), o „spłaca­
n iu  długu wobec Kościuszki 
i  Pułaskiego“  (!). Że — sło­
wem — chodzi tu  nono jedy­
n ie o a k ty  wrogości wobec 
„reżim u", a nie, uchowaj Ad® 
nauerze, wobec narodu pol­
skiego.

Tym czasem  żelazna lo g ika  h i ­
s to r ii,  żelazna lo g ika  w a lk i m ię  
d z y  s iła m i w steczn ie tw a a poślę 
pu , żelazna log ika  ro zw o ju  w y ­
darzeń zadaje k ła m  n ie ud o ln e j 
p ropagandzie im p e ria lis tó w  i  
po tw ie rdza  z ogrom ną s iłą  pod­
staw ow ą pra w d ę  d z ie jó w  P o lsk i: 
że s iły  re a k c ji b y ły ,  są i  będą 
w ro g ie m  niepod leg łośc i i  całoś­
c i P o lsk i. Że im p e r ia liz m  amery, 
kań sk i, bastion  re a k c ji św ia to­
w e j, n ib y  to  a ta k u ją c  „ ty lk o ”  
w ładzę ludow ą w  Polsce, godzi w  
istocie w  n iepodległość t b y t P o l. 
s k i. Że dążąc d o  o rzyw róce n ia  w  
Polsce w ład zy  k a p ita lizm u  ( „w y  
Z w olen ia"), dąży im p e r ia lizm  
a m e ryka ńsk i do zniszczenia Po l 
sk i. do w yda n ia  na jcen n ie jszych  
ziem  |  m iast po lsk ich  w  ręce 
A d enauerów  i  K ru p p ó w . Że g d y  
b y  to  leża ło w  ic h  m ocy  im ­
pe r ia liś c i am e ryka ńscy c h c ie li,  
by  przekszta łc ić  resztę P o lsk i w  
surow cow o — ro ln iczą  ko lo n ię  
n e o h itle ryzm u  8 dolarowe«:« 
faszyzm u.

T ra d y c y jn ie  roz losu jem y 1# na ­
g ród ks iążkow ych pom iędzy au to  
ró w  tra fn y c h  odpow iedzi 
w szystk ie  4 py tan ia .

R ozw iązanie k o n ku rsu  % dn ia  17 
lu te go :

Panie m ia ły  następu jące im iona : 
A rs k a  — Tan ia  
B a rska  — M an ia  
Carska — Jan ia 
D arska — H an ia  
P an i D arska siedzia ła naprze­

c iw  p a n i C a rsk ie j 
N ag ro dy  o trzym a li:
1) A . M ałczan, u l. Goszczyńskie 

go 2-7, 2) L u c ja n  T rzem le low sk i, 
u l. Bogusław a 26 m . 26 3) S y lw e ­
ste r H arem za, u l. W ilsona 9-10 m. 
1. 4) Ire n a  Jadżw iecka , u l.  M ic k ie ­
w icza 69a m . 2 5) K ry s ty n a  Ra,1- 
che l Bóh. G e tta  W arsz. 14-8, 6) 
Jadw iga Szczepaniak, u l. G rudz ią  
dzka 2-2 7) danina W ąsowicz Ł o ­
bez. Z ie lon a  6 8) Iw on a  Szm igie 
ro , n i. Ponia tow sk iego S8-2, 8) 
A n d rz e j Ł ib ic h , u l. S trze lecka 
7-6, 19) Helena l i t r z c z y k .  u l.
Św ierczew skiego 8-3. —

„A  KUKU? POW IEDZ , 
KTO ZA TOBĄ SIEDZI“?,

I  W POLSCE 
HARTUJE SIĘ STAL

IE D N A K Ż E  coś niecoś się
J w  święcie, a również w  

Polsce, zmieniło, i  to  radykał 
nie, nieodwracalnie. Żarów* 
no jeśli chodzi o ogólny u- 
kład sil, k tó ry  cechuje ogrom 
ny wzrost potęgi ZSRR | ca­
łego obozu socjalizmu, jak  i  
w  samych Niemczech, gdzie 
rośnie i  coraz skuteczniej od­
działywa i na Trizonię Nie­
miecka Republika Demokra­
tyczna. A także w  Polsce, rżą 
dzonej przez Rid; w  Polsce 
Nowej H u ty, Jaworzna, Że­
rania; w  Polsce stali, żelazo- 
betonu trakto rów  — dokona 
ły  się przemiany ogromnie 
dla im peria listów USA nicko 
rzystne.

W tej Polsce zm ieniło się 
między innym i i  to. że n ik t

nic nie zdoła już  ukryć 
przed narodem poliskim, prze 
kształcającym się w  naród so 
cjalistyczny, zaciekłej wobec 
Polski wrogości im peria liz­
mu amerykańskiego. Wrogoś 
ci amerykańskich protekto­
rów  i  sojuszników Adenaue­
ra, Kruppa, Guderiana. Wro 
gości amerykańskich ludobój­
ców, którzy chcieliby obrócić 
nasz k ra j w  perzynę.

I  tu  tk w i głęboka przyczy­
na niepowodzenia każdej, naj 
perfidniejszej nawet próby dy 
wersji j  6zp!?gostwa, podajmo 
wanej przez którąko lw iek z 
agentur imperia lizm u amery­
kańskiego. Jeśli bowiem orę­
żem imperia lizm u jest dyw er 
sja. sabotaż i zbrodnia — to 
niezawodnym orężem narodu 
budującego socjalizm jest 
czujna miłość Ojczyzny.

B- W,

>
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MARZEC DZIâ:
A lb in a

JUTRO:
H eleny

PROGNOZA POGODł
DOSC pogodnie a p rze jśc iow ym  

w zrostem  zachm urzenie, tem pera­
tu ra  od 0 st. nocą do 8 s t. C 
dn iem , w ia tr y  zm ienne, przeważ 
n ie  po łud n io w e od 2—4 m  na sek.

EKSPRESSEM
]V]OWY system szybkośclo- 
X» wego urzędowania stosuje 

poczta w  Trzebieży. Czasopi­
sma i  dzienniki doręczane są 
raz na trzy dni. Pól kilometra  
Z poczty do domu adresata, de­
pesza „pędzi“  aż 24 godziny.

Jedna pani po­
wiedziała dru­
giej pani, że 
dla te j pani są 
pieniądze na 

f  poczcie. A le  ja k  
ta pani polecia 
la, to już je  o- 
deslano do 
Szczecina. „Eks 

ptestowa“  obsługa X X  wieku  
nastała z nadejściem nowego 
naczelnika i  listonosza. Widać 
z tego, że w a rt Pac pałaca, a 
pałac Paca i  dlatego tych  
dwóch „ szybkościowców“  na­
leżałoby przewieźć dyliżansem 
pocztowym na dobre przeszko 
lenie.

ZABAWA

Z g r z y t n ę ł y  hamulce j e  
dynki“ . Stanęły trzy auta. 

Wypadek? Nie! Na jezdni 
przy ul. Przyjaźni beztrosko 
bawiła się 3-letnia dziewczyn­
ka.

Ponieważ nie pomogły p ro i 
&V. konduktorka wyszła z wo­

zu t  przeniosła 
małą na chod­
nik. Obrażona 
panienka, nie 
mogąc darować 
przerwanej za- 
bawy, rzuciła  
się na ziemię ł  
tupiąc nóżkami 
beczała wszy­

stk im i tonami. 42 groźnych o j­
ców i  16 przygodnych mam nie 
mogły dać małej rady. Po dość 
dług im  czasie z bramy sąsia­
dujące j  ze sklepem rybnym  
przy ul. Bohaterów Getta w y ­
szła prawdziwa mamusia i  za 
Óowolona zabrała swoją pocie­
chę do domu.

W klin ice chirurgicznej, na 
oddziale dziecięcym leczą się 
dzieci. Są między n im i t takie, 
które baw iły się na jezdniach 
bez opieki. Może ten fakt prze 
kona wreszcie wszystkie lek­
komyślne m atki, że zawsze t 
wszędzie powinny czuwać nad 
tw o im i pociechami.

(Wg korespondencji S. S.. 
'A. Ottochala i Siemieszkowej).

.n ^ ju n a i
N IE D Z IE L A , i  m arca M53 r . 
W iadom ości: 6.00. 7.00, 8.00, 17.00, 

S1.00, 23.50.
•■15 m uz; 8.55 „M iło śn iko m  p ię k ­
n e j m u z y k i“ ; 9.25 W ieś tańczy i 
śpiew a; 9.40 d la  dzieci w  w ie ku  
p rzedszko lnym ; 10.10 poezja 1 m u 
ty k a ;  10.40 aud. ośw ia tow a ; 10.50 
Bobo tn . Zesp. S w ie tl; 11.10 „5:0 dla 
m ło d o śc i"; 11.52 m uz; 13.15 aud. 11 
te ra cka ; 15.15 d la  dzieci — słuch.; 
„K o c h a n y  sta ruszek Hassan"; 
16.00 „T y d z ie ń  M u z y k i R um uń- 
tk ie j " ;  17.15 Ronę; 17.55 c h w ila  poe

g ra n; 21.30 aud. d la  zagrań; 22.30 
•u d . d la  zagran icy.

R O ZG ŁO ŚN IA  SZC ZEC IŃ SK A 
14.25 m ozaika m e lo d ii; 15.00 I I  od 
e inek pow ieści „L e w a n ty “ ; 16.15 
E c y k lu : „P o  obu stronach O d ry " , 
16.30 u tw . skrzypc. w  w y k . W. W ił 
k o m h s k ie j; 20.00 Na rad io w e j e- 
• tra d z le ; 24.00 m uz; 24.63 ry b . ser 
w is  m orsk i.

P O N IE D Z IA Ł E K , 2 m arca 1353 T.
W iadom ości: 5.05. 6.36, 12.83, 17, 

t l ,  23.58.
510 konc; 6.00 g im na s tyka ; 6.45 

m uzyka ; 7.20 m uz; 11.45 G łos n 
Ja ko b ie ty ; 12.19 muz. radź; 12. 
•u d . d la  w s i; 13.00 konc; 13.15 
kon c ; 14.10 d la  k la sy  I I I  — „N ie ­
spodziew any zw yc ięzca "; 14.30 kon 
Cert; 15.10 d la  w ychow aw czyń 
prze dszko li; 15.15 aud. P C K  dla 
ch o rych ; 15.30 d la  dzieci — „W  ra 
i ło w y m  kąc iku  m łcd ych  przodow 
« lików “ ; 15.00 Wszechnica Rad io­
w a ; 18.30 odpow . F a li 49; 19.10 Ra 
U low y ku rs  jęz. ros; 19.30 m uz; 
ifi.OO „B y w a  to  i  w  A n g li i" ,  20,26 
kon c ; 20.30 aud. d la  zagrań; 21.30 
•u d . d la  zagrań; 22.30 aud. d la  za 
Sranlepa

O tym iafe moister Maiyias zadziwił fachowców

TWÓRCZA PRACA
załogi montażowej
przyspieszy uruchomienie 
papierni w Skolwinle

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

GDY MASZYNĘ ustawi się na fundamencie, trzeba ją  
potem „podlać”  betonem. Taka podlewka była zaw 
sze dla betoniarzy w ie lk im  utrapieniem. Między ma­

szyną, a fundamentem należało wypełnić betonem wąziut 
ką szparę tak, aby mieszanka rozlała się dokładnie w całej 
przestrzeni.

DOTYCHCZAS robiło się 
to ubijając beton żerdziami, 
drągami, a nawet rękami. Jed 
nak sposób ten nie dawał pew 
ności, czy podlewka rozlała się 
dokładnie.

P rz y  m ontażu m aszyn papiern i 
czych w  S ko lw in ie  pracu ją  fa ­
chow cy zagran iczn i, k tó rzy  „ z  
nie jednego pieca je d li ch leb". 
S taw ia li pap ie rn ie  we F ranc ji, w 
F in la n d ii, A n g lii,  M arokko... 
Pod lew kę pod m aszyny robiono 
wszędzie w  te n  w łaśn ie  sposób.

Majster Matyjas długi czas 
chodził koło tego. Myślał. Jak 
tu  ulepszyć ten prym itywny 
sposób ubijania betonu.

— K ijam i i  rękami, to prze 
cięż licha warte! — powiadał.

I  W YM YŚLIŁ: zrobił woko 
lo maszyny szalunek, podlał 
beton, a następnie specjalnym 
wibratorem u b ił podlewkę. 

Zagran iczn i „w y ja d a cze " z 
niedow ie rzaniem  oglądali pracę 
M atyjasa. N ie  m og ło  im  się po­
m ieścić w  głow ach, że tak  
tru d n y  problem  m ożna rozw ią­
zać w  ta k  p ro sty  sposób. Lecz 
po zrob ie n iu  pierwszego podle­
w u  okazało aię, że:

beton w ypełnił szczelnie 
^  całą przestrzeń, wyklucza 
jąe jakiekolw iek niedokładno
ści,
A  wzrosła ogromnie wydaj- 

ność pracy. Dawnym spo­
sobem 1 m kw. podlewki wy 
konywało 4 ludzi w  ciągu 10 
godz. Teraz robi to t  ludzi w 
2.5 godz.,
£Mk koszt wykonania I  m kw. 
^  wynosił przedtem ponad 
23 zł, obecnie zaś niecałe 6 zł.

I  tak majster Matyjas za­
d z iw ił zagranicznych speców. 
Obecnie podlewki pod maszy­
ny w  Skolwinie rob i się tylko 
jego metodą.

RODZĄ SIĘ 
NOWE POMYSŁY

D O M Y S Ł  Matyjasa jest jed 
*- ną z perełek całej kolek­

c ji racjonalizacji załogi SZPB 
pracującej przy budowie Skol 
wina. Oto np. majster ciesiel­
ski Jan Jaśkiewicz zgłosił nie 
dawno trzy pomysły, które u- 
znano w  komisjach wynalaz­
czości za bardzo cenne. Jed­
nym z nich jest ruchoma wie 
ża do transportu pionowego.

Stosowano ją  przy stawianiu 
magazynów na „Ewie” , gdzie 
przy jednym ty lko  .budynku da 
ła  ponad 10 tys. oszczędności.

Jaśkiewicz wynalazł te i za­
mek do drzw i ogniotrwałych. 
Pomysł ten pozwala na za­
stąpienie w  konstrukcji zam­
ku cennego bizmutu tanią 
stearyną.

Oto zgrana, twórcza zało­
ga. Jej praca i  pomysłowość 
gwarantują, ie  w  Skolwinie 
już  niedługo popłynie biała 
wstęga papieru.

Fotograficzne
„nikt nic nie wie“
A D  D ŁU ŻSZEG O  czasu
u  w  sklepach szczeciń­

sk ich  n ie  m a podstawo­
w ych  m a te ria łó w  fo tog ra ­
fic zn ych . T rudn iąca  się do 
tychczas rozprow adzan iem  
a r ty k u łó w  fo tog ra ficzn ych  
C entra la H and low a P rzem y 
słu Chemicznego p o w o li l ik  
w id u je  ten  d z ia ł sprzedaży. 
W  sklepach b ra k  w ięc pa­
p ie ru , f i lm ó w  i  in n ych  a r­
ty k u łó w , b ra k  d latego, że 
CHPCh nie o trzym a ła  ju ż  
p rzyd z ia łu  na  b ieżący k w a r 
ta ł,  poniew aż w  Szczecinie 
m a  powstać spec ja lny  
sk lep  z a r ty k u ła m i i  P rzy­
bo ram i fo to g ra fic zn ym i. 
Bardzo to  cenny p ro je k t, 
tn ie  n o w y  zresztą, bo w  
in n y c h  m iastach sk lep y  ta ­
k ie  is tn ie ją  Już od dawna) 
ty lk o . .. jego w ykonan ie  w  
(Szczecinie na po tyka  na  
trud no śc i.

CHPCh um yw a ręce, bo 
sp raw am i ty m i m a się za 
ją ć  now a placów ka , k tó re j 
na  raz ie  n ie  m a i  n ic  n ie  
zapow iada je j  wczesnego 
po ja w ie n ia  się.

O rganizacją sklepu fo to . 
g ra ficznego m ia ło  się zająć 
Przeds ięb iors tw o Państwo­
w e F ilm  P o lsk i. D o tych ­
czas Jednak n ik t  o ty m  n ic  
n ie  w ie. N ie  w ie  CHPCh, 
n ie  w ie  rów nie ż n ik t  z 
m ie jscow ej de leg a tu ry  F i l­
m u  Po lskiego, k tó re j przed 
s ta w ic ic le  odsy ła ją  nas 
do... C en tra lnego Zarządu 
w  W arszawie.

T a zabawa, m iła  d la  in s ty  
tu c j l  ha nd low ych , s ta je  się 
coraz ba rdz ie j u p rzyk rzo ­
na  d la  setek szczecińskich 
fo tog ra fó w , czeka jących na  
m a te ria ły .

Czas w ięc zdecydować, 
k to  m a zakładać, a k to  roz 
p  -¡wadzać.

Czas przede w szys tk im  za 
eząć coś ro b ić . (Rak.)

T E A TR  P O L S K I — „G rzeszn icy 
bez w in y "  — g. 19.15. Poniedzia­
łe k  — n ie czynn y .
T E A T R  W SPÓŁC ZESN Y — „ Z w y ­
c ię s tw o " — g. 19.15 — Poniedzia­
łe k  — n ieczynny.

COLOSSEUM — „D ro g a  na dz ie i"
— p ro d. w łosk. — g. 14, 16, 18, 20. 
P o ranek — „D z ie w czyn a  u ź ró d ła " 
—p ro d. radź. — g. 10, 12. Ponie­
dz ia łek  — „D ro g a  n a d z ie i"  -  "  
16, 18, 20.

B A Ł T Y K  — „D z ie w czyn a o .....
ły c h  w łosa ch" — prod. ch iń , — g. 
16, 18.30, 21. P o ranek — „K o p c iu ­
szek" — p ro d. radź. — g. 10, 12,
14. P on iedz ia łek — „D ziew czyna o 
b ia ły c h  w łosa ch" — g. 16. 18,30, 21. 
M ŁO D A  G W A R D IA  — „B o h a te ro ­
w ie  i  b o h a te rk i"  — prod. ch iń . — 
g 16, 13. „D u b ro w s k i"  — prod. 
radź. — g. 20. P o ranek — „W iosna 
w  S aken ie" — g. 10.30, 12, 14.-Po­
n ie dz ia łe k  — „B o h a te ro w ie  i  boha 
te r k i"  — g. 16. „D u b ro w s k i"  — g. 
18. 20.
P IO N IE R  — „Zakazane p io sen k i"
— prod. po i. — g. 13, 16, 19. „R o ­
dzina A rta m a n o w ych " — prod. 
raaz. — g. 22. P o ranek — „S k a rb "
— prod. po i. — g. 9, 11. P rzegląd 
f i lm ó w  do kum e n ta lnych  — g. 15,
18, 21. Poniedz ia łek  — „Zakazane 
p io se n k i" — g. 13, 18, 19. „R o d z i­
na A rta m a n o w y c h " — g. 22. Prze 
g lą d  f i lm ó w  d o kum e n ta lnych  — g.
15. 18, 21.
H U T N IK  (Sto łczyn ) — „Z w y c ię ­
ski® sk rzyd ła “  — nrod. CSR — g.
16. 18, 20. P o ranek — „P ie rw szy  
s ta r t "  — g. 13. — P on iedz ia łek — 
nieczynne.
P R Z Y JA Ź Ń  (Dąbie) — „P o tę p ie ń ­
c y “  — prod. fra n c . — g. 15, 17, 19 
P o ranek — „D ro ga  do s ła w y " — 
g. 13. — Poniedz ia łek — nieczynne. 
1 M A J  (Żydów ce) — „D usze czar­
n y c h "  — prod. radź. — g. 15, 17,
19. „K lę ska  szpiega" — prod. 
radź. — g. 13. Poniedzia łek — 
„K ie s k a  szpiega" — prod. rad *. — 
g 17, 19.
D Y Ż U R Y  A P T E K :
N r  S — *1. P iastów  98.
W? « —  u L  N aruszew icza »4

Niedzielne 
imprezy sportowe

Godz. 16 — Sala Techn. Morsko- 
N aw . p rzy  a l. P iastów  19 — Roz­
g ry w k i w  p iłce  s ia tko w e j drużyn 
żeńsk ich  o  w ejście do klasy w y ­
dz ie lone j.

Godz. 16 — Hala Sportowa *— 
W ojew ódzk ie  m is trzo s tw a  lekko , 
a tle tyczn e  w  h a li.

Godz. 16 — Sala gim nastyczna 
p rzy  u l. R ata jczaka — R ozgryw ki 
o m is trzostw o M iędzyuczeln iane j 
L ig i s ia tk ó w k i.

Godz. 1» — Sala G w a rd ii p rzy 
u ! S to is ław a la  — W ojewódzkie 
m is trzostw a szerm iercze zawodni­
k ó w  I  i  I I  k lasy .

Godz. 10.36 — L o ka l PZM ot al. 
Jedn. N ar. — S ta r t do ra idu  m o­
tocyk low ego.

Godz. 11 — Sala szkoły TPD 
p rz y  u l.  Jag ie lloń sk ie j 62 — Po­
kazow a le k c ja  no w e j g ry  sporto 
w e j — p le rśc ie n iów k ł.

Godz. 12 — Ś w ie tlica  ZS Unia 
p rzy  u l. M. B uczka 42 — Spotka­
nie  tenisa sto łowego w  ramach 
d ru żyno w ych  m is trzostw  Polski 
pom iędzy U n ią  Szczecin a Unią 
Szczecinek.

Godz. 12 — Lasek A rkoń sk i ko ­
ło  dom u k lubow ego GW KS-u — 
S ta r t do biegu przeła jowego na 
dystansie 3 km .

Godz. 13 — Sala T M N  al. P ia­
stów  — Spotkan ie koszykowe o 
w ejście do k lasy w ydz ie lone j K o­
le ja rz  (TM N ) — S p ó jn ia  (Gryfice).

Godz. 15 H ala S portowa. — Mecz 
koszykó w k i o w ejście do klasy w y 
dz ie lone j pom iędzy szczecińskimi 
d ru żyna m i W łó kn ia rza  i  Kolejarza 
(TEŻ1P).

Godz. 16 — K ry ta  P ływ a ln ia  pi. 
O rła  B ia łego — Rewanżowe spot 
kan ie  p ływ a ck ie  o „P u c h a r M iast" 
pom iędzy rep rezen tac jam i Krako­
w a 1 Szczecina.

Godz. 18 — H ala  Sportowa — 
M iędzyokręgcw e spotkanie w p ił­
ce koszyko w e j m ężczyzn repre. 
zen ta c jl Z ie io a e l G ó ry  I  Szczeci­
na,

5 marca 
sesja MRN
5 MARCA o godz. 17 w  sali 

posiedzeń MRN pl. Dzier­
żyńskiego odbędzie się 1 w ro­
ku bieżącym sesja M iejskiej 
Rady Narodowej. Głównym 
tematem obrad będzie spra­
wozdanie z wykonania inwe­
styc ji i  remontów kapitalnych 
w  1952 r. Prezydium zaprasza 
obywateli do wzięcia udziału 
w  obradach.

Recital
Chopinowski
Waldemara
Maciszewskiego

T AUREAT IV  Międzynaro- 
Ł j dowego Konkursu Chopi­

nowskiego w  Warszawie 
Waldemar Maciszewski — wy 
siąpi w  Szczecinie w  dniu 
3 marca br. - -  o godzinie 19,30 
— z recitalem chopinowskim. 
W programie usłyszymy 3 po­
lonezy, 2 Mazurki, Noeturn 
Fis-dur, Sonatę H-m otl, 2 Im - 
promptus i  Scherzo Cis-moll.

Koncert organizowany przez 
„ARTOS“  — odbędzie się w  
sali F ilharm onii RTM, (1.1

W klinice portmonetek
Warsztaty Galanterii Skórzanej 

są zbyt zakonspirowane
f \ J E J ,  nieszczęście, pasek od torebki m i się urwał. Takie 
'-^nieszczęście może się zdarzyć każdej kobiecie. Nie na­
leży się jednak smucić. I  na to znajdzie się rada. Usługo 
we Warsztaty Galanterii Skórzanej przy ul. Jagiellońskiej 
2 udzielają pomocy. ,
W M A ŁYM  zakładzie pach­

nie klejem, słychać klekot ma 
szyny do szycia i  stuk m łot­
ków.

Jak nas in form uje kierow­
niczka placówki, Jadwiga To­
maszewska, już w  tym  roku 
punkt obsłużył 420 klientów. 
Że wszyscy by li zadowoleni 
świadczy o tym  „książka ży­
czeń i  zażaleń” , która tuta j 
spełnia rolę raczej ty lko  książ 
k i życzeń. Warsztaty usługo 
we przyjm ują  wszelkie prace 
wchodzące w  zakres branży 
skórzanej, począwszy od u- 
przęży, a skończywszy na port 
monetkach.

Jednak największą bolączką 
jest brak odpowiedniego po­
mieszczenia. Nie ma tu gdzie 
po praćy się umyć, brak jest 
ustępu, a i punkt na warsztat 
nie jest najszczęśliwiej dobra­
ny, Znajduje się bowiem w 
mało ruch liwym  odcinku Ja­
giellońskiej i klienci długo nie 
raz błądzą nim tu ta j tra fią. A 
k lientów  jest coraz więcej. Na 
leżałoby więc pomyśleć o za­
łożeniu dalszych punktów u- 
sługowych, lub  przeniesieniu 
obecnie istniejącego do innego, 
większego lokalu, (mei)

i ,  10 A  N A W E T 15 LITR Ó W  
dzienn ie w od y mogą w yp ić  p ra ­
cow n icy  s ta c ji Szczecin F o r t Cen 
tra ln y  w  P a rku  W ęglow ym , bo 
wodę dostarcza się ju ż  w  dosta­
teczne j ilośc i. W inę za „suche 
gard ła« ko le ja rz y  ponosi zaw ia­
dow ca tego od c inka drogowego. 
Zarząd P o rtu  po w in ien  zgodzić się 
na  założenie lic z n ik a  i  podłącze­
n ie  s ta c ji do sieci w odociągowej 
w  po rc ie .

W  S P R A W O ZD A N IU  re fle k to ra
z od b y te j w ę d ró w k i po ulicach 
Szczecina czyta m y:

1. K ilkad z ies ią t, a może w ięce j 
ju ż , razy  pisał „ K u r ie r " ,  że w  
śródm ieściu n ie  mogą leżeć na  u l i  
cy śm ieci, pop ió ł, g ruzy, nawóz 
końsk i. A  ta k ie  w łaśn ie ozdoby, 
m im o przysięg M PO, w ie k u ją  u 
zbiegu u lic  A l. W ojska Polskiego 
i  B o ha te rów  Getta.

2. U lica  K ró lo w e j Jad w ig i daw ­
no zapom nia ła, Jak w ygląda m io ­
t ła  S napraw dę ź l t  się czuje W 
pow odzi fru w a ją cych  papierów .

S. W  20 b loku na Osiedlu S w ier 
czew sklm  m ieszka pan H . K „  k tó  
r y  m a d z iw n y  zw ycza j w yrzuca­
n ia  po p io łu , szkła i śm ieci na pod 
v 'ó rze . K ie d y  sasiedzi proszą, że­
by do kub łów , bo dzieci sic b ru ­
dzą — pan ten  m ru czy  bardzo 
b rzyd ko zaśm ieconym  głosem.

WOBEC żywego zain teresow ania 
w ycieczkam i o rg an izow anym i 
przez P T T K  dz is ia j w yc ieczkow i­
cze znów zw iedzać będą STARE 
M IAS TO . Z b ió rka  ja k  zw yk le  ® 
godz. l l  p rzy  B ram ie  P o rtow ej.

Z  POWODU słabej fre k w e n c ji 
podróżnych od I m arca D O KP od 
w o łu je  następu jące pociąg i 
kursu ją ce w  niedzie lę i  św ię ta : *  
W ałcza do Z łocieńca (W ałcz od j. 
0.33) i  z pow ro tem  (Z łoc ien iec 
od j. 3.00), z W ałcza do K rzyża 
(W ałcz od j. 3.48) i  z pow ro tem  
(K rzyż  o d j. 17).

P O N IEW A Ż Z A  M A ŁO  je s t w i­
dzów — f i lm  o d w o ła ny  i — ośw iad­
czono E d kow i i  Januszow i 24 ’ u* 
tego o godz. 13 w  k in ie  „P io n ie r  . 
K ie d y  ch ło pcy  po p ro s ił! k ie ro w n i 
k a  o z w ro t p ie n ię dzy zapropono­
w a ł, żeby sprzeda li je  kom uś o 
godzin ie 18. Czy ta  p ropozyc ja  
zgodna Jest z przepisam i k in o w y ­
m i?

Powszechna Spółdz ie ln ia Spożywców w  
Szczecinie zaw iadam ia, ie  w  d n iu  1 m arca 
1953 r .  o  godz. 16,30 w  sali Z B M  u l. Boh. 
W arszawy 34-35 odbędzie się

Zebranie Obwodowe

Porządek d z ie nn y  prze w id u je  dyskusję 
pad dzia łalnością placów ek PSS, N a zebra 
n ie  zaprasza się konsum entów  i  członków  
spó łdzie ln i.
Po zebran iu odbędzie się

cząść artystyczna
w k tó re l w ystąp , 150-nsobow? Zespół pieśni 

i tańca Z B M . N ow y dw ugodzinny program  
p rzew idu je  pieśni, m uzykę 1 tańce radziec. 

k ie  I polskie.
Wejście na salę zostanie zam kn ię te  pu nk­

tu a ln ie  o godz. 17. W stęp w o ln y .
żarse d  PSS w  Szczecinie

228-K

M ie jsk ie  P rzedsięb iorstw o W odociągów I 
K a na liza c ji w  Szczecinie zaw iadam ia mfesz 
kańców  dz ie ln ic  Pogod no  i  Swierezewo. że w 

d n iu  3. I I I .  b r . w s trzym a n a  będzi- dostawa 

w ody ze względu na prace przeprowadzane 
przez Zakład Sieci E lek tryczn ych . Jedno­
cześnie w  ty m  sam ym  czasie zostanie 

obniżone c iśnienie w ody na te re n ie  śród­
m ieścia 218-K

N iew ykup ione z nap ra w y  do dn ia  15 lu te 
go wieczne p ió ra  zostaną sprzedane na po 
k ry c ie  kosztów robocizny. „N a p ra w a  Wieęz 
nycb P ió r"  a i. P iastów  67-6 9SG-G

OBWIESZCZENIA | | g

Z  dn iem  l  m arca b r. C Z .Z .P .M ; Rejonowa 
H u rto w n ia  A r ty k u łó w  M eta low ych została po 
łączona z R ejonową H urto w n ią  A rty k u łó w  
E le ktro te chn iczn ych w  Szczecinie. B iu ra  po­
łączonych placów ek mieszczą sie w  Szczeci­
n ie  p rzy  u l. Kaszubskiej N r. 3 
C en tra lny  Zarząd Z b y tu  Przem ysłu Maszynowe 
go R ejonowa H u rto w n ia  A r ty k u łó w  M etalo­
w ych i  E le k tro te chn iczn ych  w  Szczecinie.

232-K

j  PRACOWNICY POSZUKIWANI [

W ojew ódzk i Zarząd Przedsięb iorstw  l Urzą­
d z i *  K o m una lnych w  Szczecinie zaangażuje 
inżyn ie rów  te ch n ikó w  z dziedziny wodocią­
gów, kan a liza c ji, en e rg e tyk i, gazow nictw a, 
m echan ik i i  d róg  m ie jsk ich . W a ru n k i pracy i 
p łacy do  om ów ienia na m ie jscu. Zgłoszenia 
u l. Felczaka 17 231-K

Spółdz ie ln ia In w a lid ó w  im . A lfre d a  Lampe 
za tru d n i na tychm iast kw a lifiko w a n e g o  k ie ro ­
w n ik a  technicznego k o n fe k c ji odzieżowej. Zgło 
szenia w  S e kc ji K a d r u l. M ickiew icza 2 211-K

P rzy jm ie m y  w yso ko kw a lifiko w a  nego, o du ­
że1. p ra k tyce , starszego księgoweg Zgłosze­
nia  p rz y jm u je  Rejonowe przedsięb iorstw o 
P rzetw órstw a Odpadków  Zw ie rzęcych i  R oślin­

nych w  Szczecinie u l. K o pe rn ika  2 210-K

Od wtorku 3 marca br.

w kinie „Młoda Gwardia“
r Szczecinie wyświetlany będzie nowy film prod. polskiej 

pod tytułem

„DOKUMENTY ZDRADY“
(reportai s  procesu krakowskiego)

Zdjęcia Montaż
WŁADYSŁAW FORBERT W ACŁAW  KAŹM IERCZAK

Z uwagi na przewidywaną dużą frekwencję, instytucje, 
szkoły i zakłady pracy otrzymywać będą bilety zbiorowe w 
cenie po 1,35 i ł  na zamówienia. Bilety sprzedawane będą 
wg kolejności składanych zamówień. Niezwłocznie składaj 
cle zamówienia w  kinie „Młoda Gwardia” na ten interesu­

jący «!m. 234-K

KU R SY pisania na ma 
szynach m etodą ślepą 
dziesięciopalGową Ju ­
randa U  a pogodno.

AN G IE LS K IE G O , r.ie- 
m ieckiego udzielam  in  
dyw id u a in ie . Bogusła- 
wa 33-1 980-G

HANDLOW E,

SPRZEDAM  akordeon 
„H o h n e r"  80 — basowy 
i  m aszynę do szycia 
bębenkową „S in g e r”  
Sw. W ojciecha 14-5 
godz. 15 — 20 997-G

SPRZEDAM  damską 
m aszynę do  szycia 
„S in g e r"  Boi. gm ia łe . 
go 46-8____________995-G

SPRZEDAM  m aszynkę
do obciągania guzików . 
Jag iellońska 83-6 979-G

Ogłoszenia do ttszyat- 
k ic h  pism w k ra ju  
p rz y jm u je : b iu r u  RE 
K Ł A M  I  OGŁOSZEŃ 
R8W PRASA w  Szcze­
c in ie  A i. W ojska Pol- 
«kiego 29, po kó j 19, n 
»«  te L  2*-12, j ł ł-R

4
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Walerg Wątróbka ma głos

INACOTEN SZUM?
T ^ Z IS IA J  jestem zmuszony 

zaznaczyć pare słów na
Na przykład wczoraj słoń­

ce tak grzało —  że Gienia 
konto wiosny. Faktycznie trze leguralnych wiosennych pie- 
ba ją  pochwalić, że przyątą- gów już  dostała, 
p iła  do przedterminowego w y Takżesamo pod względem 
konania planu  i  „pracuje już  współpracy z magistratem, 
w  kw ietn iu", a co najm arnie j zdała wiosna egzamin, jak  to
w  połowie marca.

Pierwsze prace
na wystawę
plastyków - 
amatorów
napływają już 
do Zw. Art. PJast. 
w Szczecinie
i  r i  K W IE TN IA  BR otw arł»

^'zostanie — wspólnym sta 
rantem Wyda. K u ltu ry  Woj.
Rady Narodowej, ORZZ,
ZSCh 1 Związku Artystów —
Plastyków —  w  salach M u ­
zeum Pomorza Zachodniego 
w ie lka wystawa prac plasty­
ków' - amatorów i  artystów 
ludowych z woj. szczecińskie-

TE R M IN  nadsy łan ia  p ra c  (pod 
adresem Zw . A r ty s tó w  — P la­
s tykó w , Szczecin, a l P iastów  3)
przedłużono do 31 m arca b . r . ,  _____ . . . ____________ ____ ...

zaczynają ¡ u i chociaż z
w a ru n k i w  ja k ic h  pra cu je , do - i dużą trudnością, pieszo 
tychczasowe szkolenie w  zakresie j dzić. I  na co ten szum? 
p la s ty k i i  ew ent. zam ia ry  a r ty s ty  -  - -  -  - —
czne na przyszłość. Organizat© 
rz y  w ys taw y  prze w id u ją  szereg

mówią, nie wąsko na odcinku  
dotyczącym sprzątania śnie­
gu. W try  miga się s niem 
obleciała — byt i  nie mit. Jesz 
cze błoto troszkie podsuszy i  
faktycznie jako funkcjona­
riuszka m iejska może się do­
pominać o ty tu ł przodownicz­
k i pracy. Bez je j pomocy ncsz 
magistrat faktycznie leżał.

A le m iał rzeczywiście racje, 
że sie z tern sprzątaniem śnie­
gu i  błota nie spieszył.

— Tylko spokój może nasz 
uratować — m ów ił derektor 
oprzątania miasta — na te 
wszystkie drętwe gadki, jakie  
mu cała prasa zasuwała o to, 
że Warszawa top i się w  bło­
cie, że po Muranowie komuni 
kacja ty lko  wpław  sie odby­
wa i  temuż podobnież.

Czytał sobie te głodne ka­
w a łk i i  spokojnie kalendarz 
przerzucał:

Jeszcze tydzień, jeszcze dwa 
I  nasz najlepszy pracownik 
złapie sie za robotę.

No i  rzeczywiście doczekał 
sie —  słońce przygrzało  — 
śnieg załatw iony,' błoto w  
przeróbce na tak zwaną ku - 
rzawkie. Na Muranowie lu -

Już derekcja Teatru Saty­
ryków  do każdego b iletu parę 

nagród p ieniężnych d la  p ia s ty - I szczudeł m iała dodawać, Żeby 
kó w  -  am a to rów  na szczeblu wo g ig  p u b i i k a  p rz e z  b a g n a  d o

«»denku ™ „ te  la k o i prze- 
W ystawę. : tó rą  organ izu je w  tranżohć.
w »rsr»» -l«  C .K.Z.Z. I Co dziesiąty k lien t tea ira l-

N a p iy n ę io  ju z  Ok. SO tnte- wyiSeiu . jako premie.
resujących prac p  astykow m M  otrzymywa( w "  smtn
ema to ró w .  W ł. Kobylski, r y -. , . , , . . ,  i pochodnie, w  celu rozproszę-
bak ze S łu p s k a , n a d e s ła ł c y k l  , n la  c ie m n o S c i y r ! e i  le a t re m
pejzaży morskich; W itold 
Szczepaniec ze Szczecina — 
kilkanaście akwarel; Zbig­
n iew  Pawłowski — 3 portre­
ty  i  pejzaż; Czesław Widucho 
— ciekawą kompozycję p.t. 
„Śmierć gen. Świerczewskie­
go“  oraz pejzaż. Rzeźbę repre 
zentują m-in prace Wlodz. 
Meysztowicza i  Juliusza Zie­
lińskiego.
W ) IĘKSZOSC  nadesłanych do- 
"  tychczas p rac pochodzi ze 

fezczecina. B ra k  na tom iast n ie ­
m a l zupełn ie p rac z dz ie dz in y 
sz tu k i lu d o w e j ( tk a n in y  a r ty ­
styczne, ha fc ia rs tw o , m a low a nk i 
na szkle, zabaw karstw o i  t.p .), 
k tó re  p o w in n y  stanow ić  na  w y ­
s taw ie  jeden z na jba rd z ie j in te re  
su ją cych dz ia łów . Zadan iem  bo ­
w iem  w ys ta w y  je s t n ie  ty lk o  po­
ka z  d o rob ku  a rtys tó w  — am ato­
ró w  z m iast i w s i a le  uzyskanie 
ja k  n a jw ię ce j in fo rm a c ji z  te renu 
o p ra cy  a rty s tó w  lud ow ych , d la  
k tó ry c h  iw in n a  b yć  zorgan izo­
w ana system atyczna pom oc i  o-

?!eka przez dostarczenie surowca 
zapew nien ie systematycznego 

Zbytu.
N a jw ięce j w  ty m  ważnym  za 

da n iu  pe ne trac ji te re nu  m og ły ­
b y  zdzia łać O ddziały K u ltu ry  
P o w ia to w ych Rad N arodow ych 
oraz p la ców k i te renow e Z.S.Ch. 
N ieste ty  n ie  na p łyn ę ły  od n ich  
dotychczas w  te j spraw ie żadne 
Isto tne in fo rm a c je . W ojew . 
szczecińskie, ja k o  jed no  z n ie ­
w ie lu  w  Polsce dotychczas nie 
zdo ła ło  zorganizow ać op iek i 
nad a rtys ta m i lu d o w ym i. W ysta 
wa m ogła b y  być  w ażnym  eta­
pem  w  te j dziedzin ie , gdyby  
odpow iedz ia ln i p ra cow n icy  w y ­
m ie n io nych  in s ta n c ji te reno­
w ych  ob ud z ili się wreszcie z 
„b łog ieg o  snu”  i  p o tra k to w a li 
sprawę z ca łym  zrozum ieniem  
je j  w ie lk ie j społecznej w agi. 
Rów nież W ydzia ł K u ltu ry  

to.R.Z.Z. w  Szczecinie, m im o  że 
chodzi o w ystaw ę, k tó re j jes t 
w spó łorganizatorem , n ie  w ykazu ­
je  dostatecznego n ią  zainteresow a 
nia .

Jest Jeszcze przeszło m iesiąc 
czasu. W ie rzym y, że zostanie on 
na leżyc ie  w yzyskan y  i  że w ysta­
w a  szczecińska stanow ić  będzie 
zasadniczy e tap w  rozw o ju  am a­
to rsk iego ruch u  p lastycznego w  
naszym  ta k  zan iedbanym  do tych  
czas w  te j dziedz in ie  środow isku.

(J)

i  wykrycia  płytszych miejsc, 
znaczy sie m ielizny w  błocie.

Teraz już to wszystko nie 
potrzebne, błoto sobie ładnie 
podsycha, do teatru idzie sie 
ja k  po stole.

Tylko patrzeć świętojańskie 
robaczki sie zjaw ią i  zajmą 
sie oświetleniem.

Chociaż, .w  marcu lu b i cza­
sem padać i  to  kapuśniaczek, 
może jednak te szczudła to 
nienajgorszy pomysł.

WIECH

Wydawca« In s ty tu t W ydaw n i­
czy „C z y te ln ik "  Redaguje ko le ­
g iu m . R edakcja — Szczectn A l 
W ojska Polskiego 2S I I  p  Tele lo  
n y : S e kre ta ria t 57-41, dz ia ł «niej­
ak i I spo rtow y 62-35. sygnały 
czy te ln ikó w  »8-21. dz ia ł korespon 
den*ów  21-18. sekre tarz  odpow ie­
d z ia ln y  28-33, i-efl. nocna po 
fo d z . 20-te j 56-16. R r tn K r r  na­
czelny p rz y jm u je  w  godz. 12 do 
13- S ekre tarz w  godz. od 11 do 
13. N lezam ówtonvch rękopisów  
l f e  zwraca się. Adres adraintstra 
c j l i  Szczecin. A l. W o jrka  Polskie 
go 2». I  p ., te ł. 88-27. Ogłoszenia 
A l.  W ojska Po lskiego 29. f i  9- 
te L  28-43.

zam ó w ie n ia  I  w p ła ty  na preno 
m e ra tę  pocztową (5 z l m iesięcz­
n ie ) p rz y jm u ją  w szystkie urzędy 
rocz to w e  i  listonosze

"¡Szczecińskie Z ak ła dy G raficzne 
Szczecin. K rzyszto fa  n r  7. 
%_4_48348, £am . n r  1088. 1I.IX.IS,

Pieniądz złożony w 
P. K. O. wraca do rąk 
składającego na każde 
jego żądanie.

Nowe książki
3 .  G riba no w : Banda T ito  na­

rzędziem  am erykańsko — an g ie l- 
s lilc h  podżegaczy w o je nn ych. 
T łum aczy ła  Jadw iga M arkow ska , 
w y d . „K s ią żką  i W iedza” , str. 
166., cena z ł. 4.30., n a k ład : 6.000 
eg z. O kładkę p ro je k to w a ł Jan 
H o llende r.

Proces an typaństw ow ego o -  
środka spiskow ego w  Czechosło­
w a c ji, w yd . „K s ią żka  i  W iedza” , 
s tr . 54., cena z ł. 1.10, nak ład :
10.000 egz.

Proces trzech  b isku pó w  słowac 
k ic h , w yd . „O rb is ”  — Praga, 
s tr . 213, cena z ł. 8.20, na k ład :
5.000 egz.

Zaostrzen ie ogólnego k ryzysu  
kap ita lizm u , z b ió r  a r ty k u łó w , 
w yd , „K s iążka  i  W iedza” , s tr. 
110, cena z ł. 2.40, na k ład : 4.500 
egz.

A n to lo g ia  d ra m a tu  rosy jsk iego 
to m  I  F on w iz in . G ribo je do w , 
Puszkin, Le rm ontow , Gogol, O- 
s tro w sk i, A . T o łs to j, w yd. „C zy ­
te ln ik ” , s tr . 758, cena z ł 45, na­
k ła d  3.000 egz. O b w o lu tę  p ro je k ­
to w a ł J e rzy  Jaw orow sk i.

Zagadnienie tw órczego d a rw in iz -  
m u, m a te ria ły  k u rs u  b io lo g ii w  
D z iw n ow ie , w yd . „P aństw ow e 
W ydaw n ic tw o  R oln icze i  Leśne", 
s tr .  756, cena z ł 60, na k ład  5.600 
egz.

T . L u c h t •— K o to w icz : spó ł­
d z ie ln ia  p ro d u k c y jn a  „W o ln o ść " 
w  W ila m o w e j p rzo du je  w  hodo­
w l i  byd ła , w y d . „P aństw ow e 
W ydaw n ic tw o  R oln icze i  Leśne” , 
s tr . 61, cena z ł. 2, na k ła d  10.000 
egz.

W yłąeznie

dla kobiet
(U  P IE R W S ZY M I p ro m ie n ia m i 
^  w iosennego słońca pokazało się 
coś now ego na u lica ch  Szczecina. 
P rzy  o k a z ji pom yś le liśm y o ty m , 
czy ab y  w szys tk ie  m a tk i docenia 
ją  ro lę  spacerów  w  rozw o ju  
dziecka l  czy zda ją  sobie sprawę, 
że b ra k  spacerów to  prosta droga 
do k rz yw icy .

N a spacer m us i dz iecko w y je ż ­
dżać od  na jw cześn ie jszych tyg od ­
n i  swego życ ia , bez w zg lędu na 
pogodę (chyba, że je s t ta ka , że 
do ros ły  cz łow iek  n a  n ie j n ie  w y ­
trzym a).

N ależy też  pa­
m ię ta ć  o  ty m , że 

b y  n ie  b rać na 
spacer ca łe j po­
śc ie li, ja k a  ty lk o  
Jest w  dom u. W y 
s ta rczy w ziąć 
c ie p ł*  ko łd e rk ę  i 
Jasiek. Spaceru 
n ie  zastąp i w e­
ran do w a n ie  w  

w ózku p rz y  o tw a rty m  lu fc ik u .

Na spacer trzeba w y jech ać , bo 
to  d la  dziecka niezbędna po rc ja  
świeżego p o w ie trza  i  n iezbędna 
p o rc ja  w rażeń , w ys tarcza jąca w  
ta k  m ło d ym  w ie k u . N a pew no 
zauw ażyłyście, że dziecko n ig d y  
n ie  p łacze na  spacerze, choćby 
m ia ło  n ie  w iadom o i le  zm artw ień . 
Rozgląda się ono c ieka w ie  i  ln te  
resu je  się żyw o  życ iem  m iasta .

Już  n ie d łu go  w yschn ie  b ło to  w  
pa rkach  i  ogrodach. T am  wyznacza 
ją  sobie rendez-vous w szystk ie  
szczecińskie n ie m o w la k i.

Przygotowania Koszykarzy

do „Pucharu Miast“
utknęły na działaczach WKKF
Zły styl pracy nie da wyników

1X7 DNIACH 13 — 15 marca zostaną rozegrane półfina- 
’  ’  łowe rozgryw ki o ,.Puchar M iast" w  koszykówce 

męskiej, w  którf/ch uczestniczyć będą reprezentacje wszy 
stkich województw. Tak w ięc i  Szczecin walczyć będzie o 
miano miasta posiadającego najlepszych koszykarzy w 
całym kraju.

Ping - pongiści
Budowlanych...
117 CELU w y ło n ie n ia  m is trzo w -
“  skich k ó ł do rozg ryw e k  o  pu 

cha r CRZZ w  te n is ie  s to ło w ym  
ZS B udow lani zorgan izow ali ostat 
n io  tu rn ie j k ó ł swego zrzeszenia. 
W  w yn iku  roze­
g ra nych  spotkań 
p ie rw sze m iejsce 
za ję ło  Ko ło Spor 
tow e Zjednocze­
n ia  „E lek tro m o n  

taż“  ze Szczeci­
na przed Z B IM  
Św inoujście s 
M iastopro jektem  
Szczecin.

N iespodzianką 
tu rn ie ju  by ło  
w ye lim in ow an ie  

fa w o ry ta  tu rn ie ­
ju  Z B M  Szczecin 
oraz m łodego zespołu T ech n iku m  
Budowlanego.

Szczególnie w yd a jn ą  pracą p rzy  
org an iza c ji i  p rzeprow adzaniu 
tu rn ie ju  w ykaza li się SZY C H  1 
CZOŁGOW SKI.

P o k r ó tc e
W  R AM AC H  p rzygotow ań ko ­

szykarzy do spotkań m iędzynaro­
dow ych  oraz do m is trzo s tw  E u ro ­
p y  w  M oskw ie o d b y ł się w  n ie ­
dzie lę 22 bm . w  sa li A W F  w  W ar. 
szawie mecz koszykó w k i m iędzy 
k a d rą  A  i  B . Zasłużone zw yc ię­
s tw o odnieśli koszykarze k a d ry  B  
82:62 (43:38).

O GÓ LN OPOLSKIE zaw ody n a r­
c ia rsk ie  o Pucha r N iz in  rozegrane 
pod K ie lcam i, zg ro m a dziły  na star 
c le  ok . 250 zaw o dn ików  i  zaw odn i 
czek. Puchar N iz in  zdo by ła  druży 
na Warszawy.

o g ó l n a  p u n k ta c ja  Z im o w e j 
S partak iady ZS G w a rd ia  zakończo 
n e j w  Zakopanem przedstaw ia  się 
następująco: 1) K ra k ó w  — 40 p k t :  
2) W rocław  — 36; 3) W arszawa m ia  
s to  — 34; 4) B ia ły s to k  — 27.

SZCZECIŃSCY łuczn icy  w  dw u­
dn io w ych  zawodach, zorganizowa­
n ych  d la  uczczenia X  roczn icy 
pow stan ia ZW M , u s ta li l i  12 re ko r­
dó w  okręgu. R eko rdam i po dz ie lili 
Się K O N D R AC KA (Og.), C ZAR ­
N E C K I (Stal), K U C IŃ S K I (Stal) 
i  PA W ŁO W ICZ (S ta l). Ponadto 
usta lono dwa re ko rd y  okręgu w  
p ó ltró jb o ju  i  tró jb o ju  d ru żyno ­
w ym  przez zespól S ta li.

DO C ZASU  rozpoczęcia tu r ­
n ie ju  pozostały zaledw ie dw a ty  
godn ie, a tym czasem... s tw ierdz ić  
należy, że praca nad przygotow a 
niem  naszej rep re zen tac ji do  ta k  
ważnej im p re zy  „ le ż y  na  obu 
łop a tka ch ” .

P LANY TO ZA  MAŁO.

NA, ł n
nia. N ieste ty  działacze S e kc ji K o 
szykow ej W K K F  doszli w idocznie 
do w niosku, że same postano­
w ien ia  dadzą w ięce j niż czyny I 
do dn ia dzisiejszego n ic  nie z ro ­
b il i,  aby przygotow ać drużynę 
do rozg ryw ek.

DWA MECZE 
NIE URATUJĄ

fH C Ą C  ra tow ać m ocno nad w y
'■ 'rężoną sy tu a c ję  Sekcja Koszy 

kow a  W K K F  o rg an izu je  dziś o 
godz. 18 w  H a li Sportow e j m ię - 
dzvokręgow e spo tkan ie  z Z ie loną 
G órą . D o rep rezentow ania ba ry / 
okrę gu  w  ty m  meczu zostali po­
w o ła n i: W ojc iechow ski, K ró lik ó w  
s k i, Kuszm ar, Szer.ip łiński, Mal­
czewski, W ysocki (AZS) oraz O- 
such, M ia no w sk i, W łoda rczyk, 
M ade j i  Sze te rlak  (K o le ja rz ). Re­
w anżow e spo tkan ie  odbędzie się 
w  następną n iedz ie lę  — 8 m arca 
w  Z ie lo n e j Górne.

Ten system  p rzygotow ań n ie  
da je d n a k , naszym  zdaniem, 
w łaśc iw ych w yn ikó w . Koszykarze 
A Z S -u  n ie  tre n o w a li przez ca ły  
m iesiąc z pow odu składan ia egza 
ru n ó w  w  os ta tn ie j sesji, co z 
pewnością n ie  w p łyn ę ło  doda t­
n io  na ic h  fo rm ę , a i  „K o le ja ­
rz e "  przechodzą osta tn io  znaczny 
k ryzys.

" - le ż a ło b y  się pow ażn ie zasta­
now ić , czy s ta rt naszej nteprzygo 
to w a nę j rep re zen tac ji w  p ó łfin a ­
łach  P ucharu  M iast Jest wskaza 
ny.

I  U D ZIE , k tó rz y  w yraźn ie  z lek­
c e w a ż y l i  sobie ta k  ważną 

sprawę, Jaką je s t w łaściw e p rzy ­
gotowanie zespołu do godnego re 
prezentow ania b a rw  w ojew ództw a 
na arenie og ó ln okra jo w e j naraża 
ją  Szczecin na  znaczne poderw a­
n ie  o p in ii 1 zniesław ien ie dobre­
go im ie n ia , o k tó re  walczą 
wszvscy pra w d z iw i spo rtow cy i 
działacze.

Nasze władze sportow e po w inn y  
sprawę głęboko przeanalizow ać i
w ysunąć z n ie j w łaśc iw e w n iosk i, 
aby na przyszłość ta ka  sytuacja 
n ie  po w tó rzy ła  się w ięce j.

L .  S K IN D E R

Klasa
wydzielona
siatkarzy
u tw o rzyć  w  ro k u  bieżącym  klasę 
w ydz ie lo ną w  p iłce  s ia tko w e j d r  u 
żyn  m ęskich i  żeńskich. W  klasie 
d ru żyn  żeńskich, obok m is trzo w ­
skiego zespołu K o le ja rza  oraz U n it 
1 W łó kn ia rza  ze Szczecina s ta rto ­

wać będzie ja k o  
czw a rty  — zw y­
cięzca tu rn ie ju  
e lim in acy jn eg o, 
k tó ry  rozegrany 
będzie w  niedzle 
lę 1 m arca po­
m iędzy zespoła­
m i A ZS -u , S pó j­
n i, L ice um  Pe­
dagog. t  T ech n i­
k u m  E ksp l. Zegl. 
1 P o rtów . W k ia  
sie w ydz ie lo ne j 
m ężczyzn, oprócz 
w y typo w an ych  
zespołów A Z S  I ,  

K o le ja rza , G w ar­
d i i  i  S p ó jn i (w szystk ie  ze Szcze­
c ina), w  rozg ryw ka ch  uczestn i­
czyć będą dw a zespoły, k tó re  w y  
ło n i tu rn ie j e lim in a c y jn y , roze­
g ra n y  w  dw óch grupach w  d n iu  
15 m arca.

I  g ru pa  w  T rzeb ia tow ie : S p ó jn ia  
(Trzeb.), AZS  I I I ,  S ta l 1 U n ia
(Szczecin).

I I  g ru pa  w  Szczecinie: AZS I I ,  
B u d o w la n i, G W KS, TW F.

Z do byw cy  1 1 2  m ie jsca w  g ra ­
pach rozegra ją  w  d n iu  22 m arca 
f in a ł, k tó ry  zadecyduje o ty m , 
k tó re  (dw ie) d ru żyn y  z a kw a lif i­
k u ją  się do k la sy  w ydz ie lo ne j.

W IAD OM OŚĆ  o prze łożen iu m i­
strzostw  boksersk ich  P o lsk i na  te r  
m in  1—5 kw ie tn ia  okazała się n ie ­
ścisła. M is trzo s tw a  odbędą się w  
dn iach od 13 — 20 m arca w  Po­
znaniu .

o e *
SE K C JA  P iłk i  N ożne j szczeciń­

skiego A Z S  zaw iadam ia cz łonków  
o tre n in g u , k tó ry  odbędzie się we 
w to re k  3 m arca o godz. 16 na 
bo isku O gniw a przy  u l. K o rdec­
kiego.

•  •  •
K O ŁO  SPORTOWE ZS K o le ja rz

p rzy  Zarządzie P o rtu  Szczecin o r ­
ganizu je, począwszy od dn ia  3 
m arca b r ., k u rs  bo ksersk i d la  po ­
czątku jących . Z a ję c ia  prow adzić  
będzie in s tr . Jagodziński w  ponie 

d z ia łk i, ś rod y  i  
p ią tk i w  godz. 
17—18.30 w  s a li ■ 
tren ing ow e j p rz y  
u l. M azu rsk ie j 
42. Zap isy  na  p® 
w yższy ku rs  
wszyscy chę tn i 
mogą dokonać 
przed tre n in ­
g iem .

Jednocześnie 
zaw iadam ia *lę 

zaw o dn ików  zaaw ansow anych, że 
tre n in g i d la  se kc ji w yczyno w e j od 
b y w a ją  się w  dn iach w /w  w  godz. 
18.30—21.

No bo przecież Grabień był b liżej stropów niż 
Barnat, więc sam musiał zauważyć, że opadają 
na pokład. Jakby mu co groziło, to  by się usu­
nął. A  że stał w  miejscu, to  widocznie wcale 
nie znajdował się pod pontonem, tylko obok. I  
dopiero przewody go tam zawlokły...

A ntoni bladł i  czerwieniał na przemian słucha 
jąc tych pytań, które padały wolno, wypowiada 
ne rozwlekle, jakby klejąc się i  przylepiając do 
niego. Poczucie niezasłużonej hańby objęło go 
śliskim i splotami ja k  macki ośmiornicy. Wzdry- 
gał się przed je j dotknięciem, lecz nie mógł 
odeprzeć tych zniewag i  wstrętnych podejrzeń 
nie chwyciwszy potwora za głowę.

Spojrzał na trzech przesłuchujących go ludzi.
Kapitan Hornung poruszył się niecierpliwie 

jakby chciał zaprotestować przeciw podobnym 
pytaniom, ale pod wpływem gestu Barnata, któ 
ry  dał mu znak że chce odpowiedzieć, zmienił 
zamiar. Spod nastroszonych siwych brw i, po­
między k tórym i powstała pionowa zmarszczka, 
patrzył wprost w oczy Antoniemu. Siedząc głębo 
ko w  trzcinowym krześle z poręczami, na któ­
rych oparł łokcie i  dłonie, wyglądał ja k  surowy 
patriarcha ze swą białą brodą opadającą na 
piersi. Zdawał się przenikać Barnata wzrokiem 
ważąc w  myśli słowa O smoły, które całkowicie 
zmieniły obraz ja k i był sobie stworzył. Postacie 
tego obrazu przybrały odmienny kształt i  wy­
raz, przesunęły się; światło padało na nie pod 
nowym kątem, pomijając jedne, a wyjaskrawia­
jąc inne szczegóły. Nie dowierzał te j zmianie, 
ale chciał ją  rozpatrzeć gruntownie. Czekał, co 
odpowie ten śmiałek, k tóry  przyciągał jego sym 
patię i  k tóry  teraz najwidoczniej całą siłą woli 
hamował się aby nie wybuchnąć gniewem.

Inżynier Jakus bębnił lekko po stole palcami 
i również patrzy ł na Barnata, otwarcie i  jasno, 
z takim  samym przychylnym choć bystrym wy­
razem, ja k  wówczas gdy go zobaczył po raz 
pierwszy w  swoim gabinecie biurowym w 
Gdyni. Jego w iara w  ludzi, w  ich dzielność i  
uczciwość, w  przewagę dobrych instynktów nad 
złymi nie pozwalała mu wątpić w  to, że Antoni 
mówi prawdę. Nie podejrzewał go —  w  każdym 
razie nie podejrzewał ani przez chwilę, żeby 
Antoni umyślnie chciał narazić Grabienia na 
śmierć, czy choćby tylko na kalectwo. Nie przy 
wiązywał w ie lkie j wagi do napomknień Czeluś- 
niaka o zatargu pomiędzy Barnatem a Grabie-

d i i )

niem, zaś to, co w ujęciu Osmoły mogło wyglą 
dać na insynuację, uważał po prostu za nie­
zręcznie sformułowaną próbę wszechstronnego 
wyjaśnienia sprawy.

. Osmoła unikał wzroku Barnata. Z początku 
nie zapędzał się tak daleko w  swych domysłach 
i  podejrzeniach. Dopiero po rozmowie z Wa- 
chlem „otworzyły mu się oczy” , jak  to przyznał 
sam przed sobą. Chodziło przecież ni mniej ni 
więcej tylko  o życie ludzkie; o życie Rafała 
Grabienia, z którym Osmoła razem kończył 
szkołę nurków; o życie jednego spośród nich — 
młodych, zdolnych, dzielnych chłopaków!

Gdyby to nawet był tylko nieszczęśliwy wy­
padek, obowiązkiem członków komisji było dą­
żyć do wykrycia sprawcy, do ustalenia stopnia 
jego w iny. A  w danych okolicznościach zacho­
dziły jeszcze inne możliwości.

Osmoła nieświadomie powtarzał to, co Wachel 
mu podszepnął, a przy t y m  był dumny z przeni 
kliwości, którą — jak mu się zdawało — wyka 
zał wobec kapitana i naczelnego inżyniera.

Z drugiej jednak strony —  to, co Wachel u- 
ważał za całkowicie pewne, Osmolę wydawało 
się chwilami zbyt potworne. Wtedy ogarniały 
go wątpliwości —  jakby lęk przed straszną po 
myłką: jeśli w  końcu okaże się, że Barnat 
niczem nie zawinił... Na samą myśl o tym nie 
wiedział gdzie ma podziać oczy.

B arnat zaś przez chwilę dyszał ciężko, jakhy 
pasując się z sobą, a wreszcie zaczął mówić 
twardo i  dobitnie, zwracając się tym razem 
wprost do Osmoły:

—  Widzę, do czego wy zmierzacie, Osmoła, 
tym i pytaniam i. Po co ta  okrężna droga i po co 
pytania? Lepiej przecież wprost powiedzieć o co 
mnie podejrzewacie — wy, i  Wachel, i  inni. 
Nie macie odwagi mówić po prostu Ja wam mo 
g ę w p ro s t odpowiedzieć. Nie spowodowałem te­
go wypadku ani umyślnie, ani przez nieuwagę.

Gdybym nie odciągnął Grabienia od burty, gdy 
by tam został o sekundę dłużej, ponton by go 
zmiażdżył. _ Tylko dzięki temu że szarpnięte 
przeze mnie przewody powaliły go na pokład, 
uniknął śmierci. Gdyby się nie zaplątał między 
linam i —  pewnie by z tego wyszedł cało.

—  Na czym się opierają wasze podejrzenia — 
zapytał po kró tk ie j przerwie. —  Na tym, że po 
różniliśmy^ się z Grabieniem w naszych prywat 
nych, osobistych sprawach? I  wam się zdaje, że 
to  wystarcza żeby ze mnie zrobić mordercę?*

Milczał chwilę, jakby czekał na odpowiedź, a 
potem, spojrzawszy na kapitana Hornunga i 
Jakusa, mówił dale j:

—  Mógłbym wam nie odpowiedzieć na takie 
pytanie, bo zeznaję tu jako świadek, nie jako 
oskarżony i  nie przed sądem, tylko przed komi­
sją, która mnie sądzić nie będzie. Ale odpowiem
z dobrej' woli. Nie pierwszy raz starałem się ! 
Grabieniowi pomóc w niebezpieczeństwie, tak l 
samo zresztą, jakbym pomagał każdemu innemu 
gdyby było trzeba, i tak samo ja k  Grabień i 
mnie by dopomógł pomimo osobistych zatargów. ¡ 
Wszyscy o tym wiedzą i nie dlatego wam to ¡ 
przypominam, żeby się przechwalać. Wtedy l 
udało mi się uratować go przy pomocy innych; j 
teraz udało mi się przynajmniej ocalić mu ży- | 
cie. Nie mam innego świadka poza nim, że tak l 
było, ja k  to zeznałem. A le wystarczy żeby on j 
to potwierdził. Więc jego zapytajcie, nie mnie, | 
ja  ju ż  więcej nie mam do powiedzenia i  na i 
takie pytania w  ogóle nie będę wam odpo- J 
wiadał.

Kapitan Hornung poruszył się znowu, jakby i 
chciał coś powiedzieć, gdy wtem zadzwonił tele- j 
fon. '

—  Gdynia chce mówić z inżynierem Jakusem i
—  powiedział radiotelefonista. -

—  Jestem przy telefonie —  odrzekł Jakus. |
Przez chwilę trwało milczenie. Potem zgłosiła l

się „Gdynia —  Radio” .
—  Proszę mówić ze szpitalem miejskim w ¡

Gdyni, ■
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